
Kio jest neriuoiDy
Malo jest w ¿wiecie lndzi, którzy posiadaliby zupełnie zdrowe nerwy, i dlatego słusznie nazwać można 

■wiek nasz .wiekiem nerwowym“. Ponieważ zaś nerwowość nie zawsze występuje jawnie, wielu nawet nie podej
rzewa, jak głęboko choroba ta zapuściła w nas korzenie.

Jest rzeczą wręcz niemożliwą — wyliczenie wszystkich objawów i opisanie różnorodnych komplikacji, mo
gących powstać skutkiem zachorowania lub osłabienia systemu nerwowego. Wymienimy tylko kilka: bóle głowy, 
reumatyzm stawów, drgawki, bóle w plecach, bóle nerwowe twarzy, gardła, rąk i nóg, ćmienie w oczach, bicie ser
ca, bezsenność, zmory senne, strach, szum w uszach, zawroty głowy, rozdrażnienie po śnie, osłabienie pamięci, żółte, 
plamy na skórze, dreszoze w rękach i nogach, siniaki pod oczami, silny pociąg lab wstręt ku ozemuś, niemoc płcio
wa, tężec, skłonność do pijaństwa i t. d.

Wszystkie objawy mogą, komplikując się, doprowadzić do zupełnego obłędu, do epilepsji, do maligny lub 
do histerji. Skoro tylko ktobądź spostrzeże u siebie jeden choćby z powyższych objawów, które służą, jako pierw
sze poważne ostrzeżenie, winien on bezzwłocznie zatroszczyć się o to, by jak najrychlej wziąć się do leczenia, gdyż 
cierpienia nerwowe powstają przeważnie na gruncie przemęczenia.

Przy osłabieniu organizmu istnieją dwa sposoby odzyskania sil utraconych a mianowicie: odżywczy pokarm
i spokój.

Trudno jednak, niestety, ustrzedz swó| system nerwowy od szkodliwego wpływu męczących zajęć, rozstra- 
jań, trosk, strachu i t. p Starać się przeto należy o dostarczanie organizmowi w większej obfitości materji, które 
go wzmacniają i pobudzają energję życiową.

Za dawnych czasów ludzie nie umieli dociec, jakie mianowicie materje są niezbędne dla odżywiania ner
wów. Obecnie kwestja ta  jest rozwiązaną. Jest to nic innego, jak tylko fosforowo-kwaśne związki organiczne — 
t. zw. lecytyna. Materję tą częściowo zawiera nasz pokarm, jednakże w tak nieznacznej ilości, iż nie wystarcza ona 
zgoła do wzmocnienia osłabionego systemu nerwowego. Preparaty lecytynowe wywierają takiż sam wpływ na ner
wy, jak pożywny pokarm mięsny na mięśnie.

Jako jeden z najlepszych, przez wielu lekarzy zalecany preparat lecytynowy uchodzi „Kordjalina“, wynale
ziona przez D-ra K. Hattmanna. Środek ten pozyskał mnóstwo głosów dziękczynnych dzięki swym zdumiewającym, 
szybko działającym właściwościom. Wszystkim, pragnącym doświadczyć tego na sobie D-r Hartmann ofiaruje dar-

D-r K. Hartmann Nr 340 St. Petersburg, Wozniesienski pr. d. Nr. 67 — kartę pocztową z dokładnym swym adresem, 
a otrzyma W. P. natychmiast zupełnie bezpłatnie próbne pudełko „Kordjaliny.“



Księgarn ia  E . W ende i S -ka
IDorszauia—Krok.-erzedm. lir 9 (róg Królewskiej) leki. 14-15. 

P O L E C A :
A R C H IW U M  JA N A  Z A M O JSK IE G O

Kanclerza i Hetmana Wielkiego Koronnego—Pod kie
runkiem Komisji Historycznej Akademj. Umiej, w Kra
kowie wydal tom I  (1553—1579) Dr. Wacław Sobieski. 

Tom I I  (1580—1582) wydał Dr „Józef Siemieński.
Cena Tomu 1 Rb. 7-tomn I I  Eb. 6.

Ł U K A S IŃ S K I
opracował Szymon Aakenazy 2 tomy Cena R

P. Józef Bieliński pisze w „Książce*
miętnikn męczennika-patryoty... takodczul krzywdę— 
że w swej artystycznej kreacji przedstawi« czytelnikowi

pytanie: czy to rzeczy wistośi, czy wizja. Niestoty to 
rzeczywistość.

P IS M A  B R O N IS Ł A W A  C H L E B Ó W  K IE G O
Tom I Studya Historyczno-Krytyczne z zakresn Dziejów 
Literatury, Oświaty i Sztuki Polskie). Tom I I  Studya 
nad Literaturą Polską wieku XVI Rej-Kochanowski.

Cena 2 tomów Rb. 9.
F iL O Z O F J A  W S Z E C H Ś W IA T A

wykłady w kolegium w Maucharter—z oryginału ani 
skiego przełóż. Dr. Władysław Witwickl. Docent pryw.f 
w un. Lwowskim. Cena Rb. 1.80.
Wiedzy i życia—Seryi IV tom V III Dr J. Halpern pisze

K R Ó L  A CA R
Studya historyczne napisał Wacław Sobieski. Pessymizm 
a optymizm w Historyografii polskiej—Dymitr Samo
zwaniec a Polska — Legenda a historyn — Czy Skarga 
był turbatorem ojczyzny—Czy Heidenstein był różno-

HISTORJA LOGIKI JAKO TEORYI POZNANIA W POLSCE
poprzedzona zarysem jej rozwoju u obcych — napisał 
Henryk Struwe wydanie drugie w dwojnasob^omnoione.

w ŁODZI KSIĘGARNIA L. FISZERA.

Moskiewskie
T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P IE C Z E Ń  O D  O G N IA
Zarząd w Moskwie. Wielka Łubianka, d. własny.

Kapitał zakl. pełno wpłacony Rb. 2 000.000 
Kapitał zapasowy przeszło „ 10.400.000 

Razem przeszło Rb. 12.400.000

G e n e r a l n a  A g e n tu r a  n a  K r ó le s tw o  P o ls k ie
Warszawa, Źel. Brama 2,

TYLKO KUCHNIE g a z o w e
MINIMALNE ZUŻYCIE 6HZU1 

WYGODA i OSZCZĘDNOŚĆ!
Wielki wybór kuchen 

od jednofajerkowych d 
wielkich restauracyjnyc

ZflKbflDy GflZOLDC, C ryuianska 3, tel. 87-99.
Cbłodna 39A, lei. 9:

6 Targowa 30, „ 59-72.

W Y D A W N IC T W A

GCBŒHneRfl 1 LOCMf fl
nOlDOŚC! nOLDOŚC!

A l. D u m as, T o w a rzy sz e  Je h u d y .
Powieść na tle spisków z czasów Konsulatu.

Z 24 ilustracjami.
Cena 3 tomów w jednym rb. 1.20.

T. K onczyńsk i. Z a w ro tn e  d ro g i.
Powieść współczesna na tle dążeń kobiecych.

Cena rb. 1.00.

J . 1. K raszew ski. B ezim ien n a .
Powieść z czasów powstania Kościuszkowskiego.

Z 12 ilustracjami.
Cena 2 tomów w jednym rb. 1.

W a te rm a n  N ix o n . J a k ą  m ło d a  d z ie w c z y n a  być p o w in n a .
Wydanie wykwintne. Przekład Emilji Węsławskiej.

Cena kop. 60, w ozd. opr. kop. 90.

Na składzie głównym powieść:

A . G ru sz e c k ie g o . M arja w ita .
Cena rb. 1.80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

P r z e s z ło  15.000
lekarzy  potwierdziło 

piśmiennie, że 
SANATOGEN BAUERA 
jest doskonałym od
żywczym i wzmacnia
jącym środ kiem  d la  
o słabio nych, nerwo
wych, małokrwistych 
i chorych osobników.

D okładne w skazów ki wysyła 
n a  żąd a n ie  be zp ła tn ie  Je n e -  
ralne P r z e d s t a w ic i e l s tw o  
S a n a to g en u  B auera , W ar
szaw a, M arszałkow ska 129.



12 r. R ok X X X I 1'arszaw a,

R ed ak c ja  i A d m in is trac ja  W łod z im iersk a  5 T e le fo n  73-801

Dnia 8 października r. b. Redakcja tygodnika «Prawda» przenosi się na ul WIDOK N r. 3

POLITYKA i Ż Y C IE  S P O Ł E C Z N E .

AAaskarada.

'  f  pustymi rękoma wrócili narodowi demokraci 
Petersburga.

Wrócili bezsilni, sponiewierani, odepchnięci.
Wrócili, — gorzej niż z  pustymi rękoma, bo 

ż ciężarem porażki. Ich scjiylone barki stały się 
mostem zgody mtododusznej, po którym na kraj 
nasz  stoczą się klęski dotkliwe.

Po cóż wysyłaliśmy ich nad Newę?
Czy po to, aby uświęcali przyzwoleniem 

swym cios każdy, w naszą wymierzony pierś?
Byli bezsilni: o to nie mamy do nich żalu. 

Ńie mogli nic uzyskać dla narodu: wierzymy chęt
nie ich zapewnieniom. Nie mogli nic uratować: 
być może!

W szelako człowiek bezsilny, to  — nie znaczy: 
niewolnik! Nie każde pole porażki staje się ko
łyską upokorzenia. Nie każda niemoc rodzi 
hańbę.
‘ — C eco ra  W historji naszej była klęską strasz
ną; nie była przecież — sromotą.

W ięc nie mamy do posłów naszych żalu, o  to, 
że  przegrali; oskarżam y ich o,to, że dali się  upo
korzyć, że na  zgięte czoła przyjęli stygm at niewoli, 
że  do serca  przycisnęli rękawicę żelazną, którą 
im ciśnięto w twarz.

Niechaj nam nikt nie dowodzi, że polityka 
rezygnacji bezwzględnej i uległości dla wrogich

nam potęg jest polityką rozumu; że godność i du
ma narodu są to wyrazy, będące progrobowcami 
Romantyzmu; że dbałość o dumę i cześć  dla god
ności są  nakazami z  katechizmu Utopji!

Biada narodowi, który przestaje rozróżniać 
barwy w tęczy zbiorowych uczuć, dla którego T ar
gowica jest tylko pomyłką, a Kościuszko — tylko 
pomyślnym epizodem: bowiem zdarzyć s ię  może, 
iż naród ów miast sztandaru życia, rozwinie nad 
sobą chorągiew  pogrzebną, miast sztandaru — 
płachtę żebraka.

N arodowa demokracja głosiła ustami wszyst
kich posłów swoich bankructwo narodu polskiego; 
była cicha, korna, m ilcząca. Zabiegała troskliwie, 
jako o dar jedyny, o prawo zapomnienia dla krzywd 
swej ojczyzny, dla jej bólu, dla jej potrzeb.

Z uszu swych i ze swej piersi uczyniła de le
gacja polska W Dumie grób niemy dla naszych 
skarg, dla wszystkich naszych wołań: nie zabrz
miał na  jej ustach żaden jęk w naszej zduszony 
gardzieli.

L ecz oto, nareszcie, karjera posłów naszych 
dobiegła końca. Narodowa demokracja z te 
renu Dumy wróciła do kraju. Opuściwszy swe 
skromniutkie miejsca, wróciła do kraju, i odrazu 
zapragnęła stanąć  — na świeczniku.

— Za całą politykę Kola Polskiego w trze
ciej Dumie ja, — tzekł Roman Dmowski. — bio
rę odpowiedzialność na siebie i solidaryzuję się 
z nią całkowicie.



Jak iż  ton wyniosłości wobec rodaków bije ze 
słów powyższych! W jakże zmienionej masce wy
stępuje narodowa dem okracja W kraju, jakże jest 
tutaj pewna siebie, śmiała i wyzywająca!

Gdy tam, wobec obcego żywiołu, była uoso
bieniem zgody i ustępliwości, tutaj przeciw roda
kom wystąpiła z  hasłem nieprzejednanej walki. 
Tam była łagodna, przebaczająca, tkliwo-jagnięca 
i pokutniczo-skruszona; tutaj żga potwarzą, niena
wiścią, zem stą— każdego, kto nie ulega jej dy
ktaturze.

Dla Bobryńskich i Guczkowów miała oblicze 
dobrotliwego anioła, chlebem płacącego za ranią
c e  głazy: tutaj przeistacza się w hyenę rozszarpu
jącą jedyny skarb nasz wobec wrogów: jedność 
wewnętrzną.

Wszystkim nieprzyjaciołom naszym ofiarując 
pokój i zgodę, rodakom jedynie, którzy inaczej 
niż ona myślą, wypowiada Walkę, żadnymi nie 
gardzącą środkami.

1 o cóż te  zaciekle boje?
Aby wprowadzić do Dumy człowieka, który 

już raz  W niej dowiódł swej nieudolności, i w sku
tek  nacisku opinji widział się zmuszony ustąpić?

Aby obronę spraw narodu oddać W ręce 
bankruta, który do ruiny doprowadził swe s tron
nictwo?

Aby godność narodu powierzyć obronie czło
wieka, który własnej godności obronić nie umiał?

D opełniona została już miara tolerancji ze 
strony społeczeństwa dla tchórzów, szalbierzy 
i szkodników.

N iema sroższej formy potępienia dla N aro
dowej Demokracji, niźli zestawienie dwu jej fizjo- 
gnomji, a  raczej dwu masek, którymi jednocześnie 
lub po kolei świeciła w Petersburgu wobec Dumy, 
i W kraju wobec narodu.

W ilcze kły wobec—swoich, i owcza poKora 
W progach cudzych, pokora zabarwiona życzliwo-

E C H A  PRAWDY.

K a n d y d a tu ra  Jan a  K u c h arz ew sk ieg o .
C elem  położenia kresu tej d y k t a t u r z e  

n i e  r o z u m u, jaką Warszawie i krajowi całemu 
narzucić usiłowali nar. demokraci, połączyły się ze 
sobą wszystkie żywioły polskie, którym dobro oj
czyste leży na sercu. Gdy z jednej strony zagrażał 
stolicy, jako domniemany kandydat na  posła, na
cjonalista żydowski, z  drugiej zaś strony — nacjo
nalista polski, snadnie zgodzono się  na to, że 
nie pora jest, pod grozą tego dwoistego niebez
pieczeństwa, akcentow ać różnice i waśni partyjne.

Nie to, co dzieli między sobą stronnictwa, 
przeciwstawiające się nar. demokracji, ale to, co 
je łączy, Wziąć musiało górę.

Do stronnictw tych, prócz Polskiego Zjedno
czenia Postępow ego, należy Polska Partja Pos tę 
powa oraz Secesja  narodowo demokratyczna, zło
żona z żywiołów, które  zerwawszy z polityką 
p. Dmowskiego, występują pod znakiem rady-

ścią dla wszelkiej reakcji społecznej, kulturalnej 
i politycznej, oto dwie zasadnicze figury tej ma
skarady, która od szeregu lat już się rozgrywa.

N a szczęście dziś naród cały zorjentował się 
W tej grze i władczym głosem Woła: Dość!

Przyjaciele ludzkości.

IV.
Anatol Leroy-Beaulieu.

brew  ogólnemu mniemaniu, nieprawdą jest 
jakoby humanitaryzm nowoczesny — zwany 

u nas uszczypliwie przez pewną część  prasy mianem 
„pryncypiów liberalnych" — wypływał często z ab
strakcyjnych przesłanek. Zazwyczaj jest on wy
razem i rezultatem prądów, nurtujących najgłęb
sze fibry życia w ciągu wielu stuleci. Złożyły się 
nań pospołu wielkie religje i Wielkie rewolucje. 
Iście biblijny zapal i moc charakteru W. T. Stead’a 
zrozumieć można jedynie na tle  cnót purytańskich 
epoki CromwelFa; Nowikow ze  swą arcy-współ
czesną umysłowością, jest prawym dzieckiem Ency
klopedystów; Hassy wygląda jak w cielenie entu
zjazmu twórców konstytucji 1793-go roku, zaś Ana
tol Leroy-Beaulieu jest przekładem  na lęzyk dzisiej
szych pięknych i tak rychło, niestety, zapomnianych 
kart liberalizmu katolickiego, z  pierwszej połowy 
zeszłego stulecia. W tym niepospolitym człowie
ku surowa dyscyplina chrześcijańska, normowana 
wybitną inteligencją, pospołu z prawdziwym kultem 
wolności i postępu — składa się na  całość harmo
nijną, pełną nieco sm ętnego uroku...

Anatol-Leroy Beaulieu był przyjacielem ludz
kości w  dokładnym i ścisłym znaczeniu tego  sło
wa. Dominującym dążeniem jego  życia była 
żądza poznania i rozbioru wszystkich spraw  reli
gijnych, politycznych i społecznych, utrudniają
cych zgodne współżycie jednostek i narodów; 
a gdy całą tę  złożoną wiedzę posiadł tak, jak mo
że nikt przed nim nie posiadał — oddał się cały 
obronie poszkodowanych i gnębionych. C echą

kallzmu narodowego. Ponadto do powstałego 
bloku przyłączyły się grupy bezpartyjne, stojące na 
gruncie stanowczej opozycji wobec dotychczaso
wej polityki „Kola".

Widomym punktem zjednoczenia grup po
wyższych stała się kandydatura p. J  a  n  a K u c h a 
r z e w s k i e g o .  autora cennej monografji histo
rycznej o  Maurycym M ochnackim.

Poza wyrazem zgody na wybór kandydata, 
każda grnpa oczywiście pozostaje na gruncie 
własnego programu.

O ddając głos Wyborczy za p. Kucharzew- 
skim, nie piastujemy bynajmniej nadziei, iż na 
terenie Dumy pójdzie on ściśle po linji naszych 
przekonań: jest to kandydat kompromisowy; każda 
z  grup, przez kióre został on wysunięty ma z nim 
pewne tylko punkty styczne; godząc się w je 
dnych, różnić sią z nim musi w innych kwestjach 
programu. P . Kucharzewski stoi niejako na prze
c ięciu tych kilku grup, które reprezen tow ać bę
dzie, uosabiając w poglądach swych to, co wszy
stkim owym grupom jest wspólne.

Jakiż tedy jest ów żywioł wspólności?
Odpowiemy na to: je s t nim żywioł opozycji



wszystkiego, co głosił słowem i piórem, było' głę
bokie poczucie sprawiedliwości. Jedyną w życiu 
powodował się nienawiścią — krzywdy.. W  słyn
nej uczelni przy ul. Saint w Paryżu, którą zarzą
dzał po śmierci Emila Boutmy — wysoka jego 
postać o subtelnej siwej głowie apostola, ukazu
jąc  się W gwarnych, różnojęzycznych aulach, 
w drażała wszędzie ciszę, pełną szczerego szacun
ku; niesforna i często rozhukana młodzież darzy
ła swego mistrza respektem , w którym nie było 
śladu postrachu ani formalizmu, tak miłego sercom 
pewnych pedagogów.

Anatol Leroy-Beaulieu był wszędzie: na 
Bałkanach i w Rosji, W Egipcie i w Rzymie; 
składał wizyty monarchom i gawędził z  nawpół 
dzikimi Kirgizami; zwiedzał salony nadnewskich 
dygnitarzy, redakcje pism polskich w Warszawie 
i Krakowie i zaułki m iasteczek żydowskich...

Anatol Leroy-Beaulieu, jak rzekłem , był chrze
ścijaninem. Był może nawet jednym z ostatnich 
chrześcian. T ę  bogatą i w szechstronną kulturę 
duchową natchnął duch wielki chmodernistów kato
lickich ubiegłego stulecia, owych Lam ennais’ów, 
Lacordaire’ów, Laberihoniere’ó w ,')  którzy ściąg
nęli na się klątwę papieską za  to, że pragnęli 
„wiarę uzgodnić z  cywilizacją, liberalizmem i pos
tępem “ wtirew zakazowi Kurji.

Anatol Leroy-Beulieu nie krył się ze swą 
herezją, obnosił ją nawet z pewną melancholijną 
ostentacją. G łęboki rozdźwięk wśród katolików 
francuskich, zmuszonych wybierać pomiędzy ojczy
zną „wieczną“ a „doczesną" — mówiąc językiem 
Skargi — był najcięższą troską całego jego ży
cia; radośnie tedy powitał słynną encyklikę L eo
na XIII-go i nowy, pojednawczy kierunek polity
k i kościelnej *), nadzieje te  zostały jednak rychło 
rozwiane, a  następny pontyfikat żadnych nie 
nastręczał złudzeń; A. Leroy-Beaulieu nie poz
wolił sobie nigdy na żadne ostre słowo krytyki, 
ale nie ktył się też z niechęcią swą i rozczaro
waniem.

') Por. A. Leroy-Beaulien, Les Chatholiques libé
raux français (1885).

“) A. Leroy-Beaulien: La Papauté, !e Socialisme, 
la Démocratie (1890).

Wobec ugody, Wobec slużalstwa polityki endec
kiej W Dumie. A więc, w pierwszej mierze, za
daniem p. KuchzrzeWskiego będzie położenie 
silnego nacisku na reprezentację naszej god
ności narodowej w Dumie; następnie zaś wypro 
Wadzenie polityki polskiej z  przedpokojów mini- 
sterjalnych gdzie ją trzymano dotychczas, na 
arenę  istotnie publiczną i parlamentarną; wreszcie 
mamy prawo mniemać, że dzięki p. Kucharzewskie- 
mu, odrębność sprawy polskiej czujniej będzie strze
żona przed pochłonięciem je) przez ogólne interesy 
państwowe rosyjskie, niż się to działo dotychczas. 
Zrealizowanie tych postulatów łącznie z pogrze
baniem resztek endecji w kraju, będzie już wy
graną  dość  poważną, aby dla osiągnięcia jej nie 
szczędzić sił.

S tra sz e w ic z  c o n tra  D m ow sk i.

O statnie dni Kilka dokonały ostatecznego 
ugrupowania sil na szachownicy wyborczej. Gdy 
z  jednej strony stanęły połączone ze sobą żywio-

W ogóle wszystkie jego pisma polityczne —' 
a są  między nimi niedoścignione pod względem 
precyzji i sumienności — cechuje tak t subtelny, 
wielka powściągliwość w sądach, która nie wyklu
cza bynajmniej surowych kryterjów.

Jedynie w książce niewielkiej p. t. „Les 
doctrines de haine' wielkie to serce  zdradziło 
się z głęboką swą antypatją do wszelkich cias
nych tanatyzmów, do wulgarnych rozgraniczeń, do 
jaskrawych haseł demagogicznych, które go bole
śnie raniły, zwłaszcza podczas szalejącej we Fran
cji burzy Drejfusjady.

Sprawom religijnym nadawał A. Leroy-Beau
lieu ogromne znaczenie, a  znal je  wyśmienicie. 
W szkole nauk politycznych wykładał z właściwą 
sobie maestrią o  stanie religijnym Europy współ
czesne). Subtelny psycholog, wielki znawca serc 
ludzkich, czego nie można powiedzieć o wszy- 
skich politykach i socjologach, umiał dotrzeć do 
dna samowiedzy zbiorowej, gdzie gnieżdżą się 
i działają niedosiężone i niewidoczne motywy czy
nów i uczuć gromadnych: ta właśnie m etoda na
daje pracy jego o żydach p. t. Isratl chez les 
Nations Wartość zgoła wyjątkową. Czytając ją 
uważnie wielu wykształconych żydów w spółczes
nych przekonać się może, jak ściśle są  jeszcze 
podlegli kulturze religijnej sw ego szczepu, od któ
rej sądzili się być wolni.

Podobnie i trzytomowe dzieło p. t. L'empire 
des Tsars et les Russes posiada miejscami c e 
chy istnej rewelacji. Cały trzeci tom kapitalnej 
tej pracy poświęcony religji ludu rosyjskiego, b a 
da wszelkie jej odmiany i sekty w związku z wybi
tnie wyznaniową strukturą Rosji Współczesnej.

Anatol Leroy Beaulien W ciągu swych Wielo
letnich badań duszy rosyjskiej, spostrzegł pierwszy, 
że  pod grubą warstwą ścierających się prądów, 
gdzie wzrok powierzchowny, przez pryzmat doktiy- 
ny, widzi jedynie motywy polityczne i socjalne — 
istnieje podstawowa dla Rosji kwestja religijna. 
Mimo pozorów, które nadają Rosji rzekomy cha
rakter nowoczesny, A. Leroy-Beaulien wykrył, że 
zbiorowymi odruchami duszy rosyjskiej kieruje 
niemal wyłącznie uczucie religijne, często w nie
oczekiwanej, dziwacznej formie. T ragedją postę
powej inteligencji, zwłaszcza tej, co usiłowała na 
rzucić tym odruchom obcy i niewspółmierny sza-

ly P. Z. P., P. P. P., Lewica narodowa tudzież 
bezpartyjni, zorganizowani wokół kandydatury 
p. Kucharzewskiego, ze strony zaś przeciwnej:

— Stoi Narodowa D em okracja oraz Stron
nictwo Polityki Realnej — zawulał p. Dmowski.

— Przepraszamy! — odparł imieniem reali
stów p Straszewicz: — W prawdzie programy na
sze  niczym się nie różnią, gdyż wy, endecy, hoł
dujecie tej samej polityce ugodowej, którą my 
propagujemy... Niemniej, iść razem z  wami jest 
nieprzyzwoitością. Kto używa ięzyka i stylu ło
buzów z nad Wisły, kto zionie i pieni się nie
nawiścią i nienawiść tę usiłuje w szczepić w naj
niższe warstwy społeczeństwa, ten jest awantur
nikiem, wpędzającym naród W nieobliczalne ha
zardy. O tóż — realiści lubią... obliczać, na to
miast lękają się — hazardów. Idźmy... każdy 
W swoją drogę, jako nasz wieszcz nieśmiertelny 
powiedział: — ja cię Wiecznie będę... wspominał, 
Panie Romanie, a le  twoim być nie m ogę“.

Pan Dmowski został sam.



blon socjalizmu, było to właśnie, że Widziano róż
niczkowanie społeczne i walkę stronnictw świec
kich tam, gdzie srożył się fanatyzm sekciarski 
najgorszego gatunku pospołu z newrozą gromad
nych efektów na sposób średniowieczny. Dla te 
go też  pewne ruchy religijne przypominały krzy
żowe pochody dzieci, nie mogąc innych wydać 
rezultatów, niż te  które widzimy obecnie.

Będąc orędownikiem wszystkich ludów w wal
ce  o Wolność, wielki ten Francuz sprawie polskiej 
szczególne, dominujące nadawał znaczenie. Pro
blem at polski fascynował go całe życie i bez prze
sady można o nim powiedzić, że  był polonofilem 
potrójnym: jako człowiek serca, jako Francuz 
i jako polityk. W przedmowie do studjum o Mi
kołaju Milutinie ’)  pisze: „Szczególne zachodzą 
w życiu niespodzianki, Niegdyś przyjąłbym z obu
rzeniem zapowiedź, że  stanę się kiedyś biogra
fem Milutinów i Czerkaskjch... Powstanie pol
skie w r, 1863-im było zdarzeniem , które najpo- 
tężniej może targnęło strunami mej duszy. Opie
wałem je wierszem, mając la t 20; młodzieńcze 
strofy pośw ięcone Polsce odbito w r. 1865 w nie
wielkiej liczbie egzemplarzy wraz z innymi utwo
rami tej epoki“.

Dalsze istnienie i rozwój narodowości pol
skiej uważa A. Leroy-Beaulien za pewnik, pisząc: 
„Kiedy za  Ludwika Filipa parlament francuski 
obstawał z uporem zgoła niepolitycznym przy for
mule adresu do tronu: „narodowość polska nie 
zginie“, — głosił prawdę dziś już banalną, rodzaj

a) ,Un homme itElal russe". Zarówno to dzieło, 
jak, i J ’Empire des Tsars et tes Russses“ miało Wstęp 
do Rosji Wzbroniony. Autor, którego serdecznie podej
mowali nieraz dygnilarze nadnewscy, nie szczędząc mu 
solennych objawów uznania i czci, powiada z właściwym 
sobie odcieniem pobłażliwej ironnji: „Le contraste entre 
l'accueil fait à l’ouvrage et celui fait a l'auteur est de
puis lors resté pour moi comme un indice de l’état moral 
de la Russie oficielle".

M a łe  i W ielk ie Bałkany.
W iadomo, że  nieokrzesane ludy na W scho

dzie Bliższym zakłócają spokój kulturalnych 
narodów ciągłym brzękiem oręża i dzikimi wrza
skami. To też mieszkańcy Europy z niezmiernym 
politowaniem a  niekiedy z  trwogą spozierają na 
ten  wiecznie Wzburzony i pełny materjalów pal
nych półwysep bałkański, gdzie ustawiczna groza 
wojny i rzezi utrzymuje niejako stan epidemiczny 
dzikości i rożna miętnienia. Warszawski Kur jer 
Poranny stwierdza lakonicznie:

„Anarchja turecka, jak wszędzie na W scho
dzie, zamienia się już gdzieniegdzie W dziką or- 
g ję .. Nad granicą czarnogórską odbywają się 
krwawe zamieszki, a mocarstwa wstrzymują mści
we zapędy Czarnogórza, Serbji, Bułgarjl W imię 
pokoju europejskiego.. Tymczasem staje się co
raz bardziej jasnem, że  wszelkie wysiłki dyplo
macji mogą nie uśmie.rzyć wzburzonych namięt
ności, bo wieści, jakie nadchodzą z Bałkanów, 
są  coraz  groźniejsze“.

Ale są Bałkany Małe i W ielkie.
Z  ogólniejszego nieco punktu widzenia oka

zuje się z jasnością przerażającą, że zdziczały 
półwysep jest jeno zmniejszonym odbiciem Euro
py, zaś ta ostatnia stanowi wyolbrzymioną podo
biznę nastrojów bałkańskich. I tu i tam szczerzą 
zęby do siebie i błyskają krwawymi ślepiami

truizmu dziejowego, fakt, na doświadczeniu o- 
parly“. 4)

A. Leroy-Beaulieu widział rozwiązanie sprawy 
polskiej W szerokiej autonomji, któraby dała moż
ność Królestwu rozwijać się swobodnie, a  zarazem 
stawiła tam ę wpływom niemieckim, które dostrzegł 
był i wytknął niedwuznacznie przed 30-tu laty , 
pisząc: „Kwestja polska, tylekroć w różny sposób 
roztrząsanna, splata się w rzeczywistości z kwe- 
stją niemiecką. Wina to poczęści polityki rosyj
skiej, która, w  obawie przed polonizmem, popie
rała niemczyznę, pozwalając aż  do 1884-ego r. 
Niemcom nabywać ziemię niedostępną dla Pola- 
kow i żydów... „Mniej boję się Niemców, niż Po
laków“ —  pisał w tym czasie Milutin“. s)

Jak  widać taktyka od tego czasu niewiele 
się naogól zmieniła...

D o tej sprawy powracał A. Leroy-Beaulien 
wielekroć w licznych odczytach, wykładach, stu- 
djarh, artykułach, w przedmowie wreszcie do 
książki R. Dmowskiego p. t. Rosja, Niemcy i  spra
wa polska. Często w przejeździe bawił na zie
miach polskich, w Polsce licznych miał przyjaciół, 
nigdy z nimi nie tracił kontaktu, W swej szKole 
uczniom — Polakom jawną okazywał sympatję.

Polska, wolna nareszcie od zmory wiekowych, 
niezasłużonych cierpień, Alzacja i Lotaryngja, 
tryumfujące w walce o zachowanie kultury francu
skiej — takie były dwie ostatnie troski wielkie
go starca, powalonego na łoże niemocy.

W dniu, w którym zgasło to serce, bijące 
tak często unisono z dwudziestu miljonami serc 
polskich, ubył nam więcej niż przyjaciel — 
bo brat.

L. Brunn.

4) Tamże.
s) .L'Empire des Tsars et les Russes". Tom I,

z mozołem trzym ane na  Wodzy instynkty drapież
ne, niezastąpione żadnym racjonalniejszym spo
sobem współżycia. I zapewne w tej chwili jakiś 
Australian Review lub Canadian Register tymi 
słowy szkicuje obraz Europy:

„Anarchja europejska, jak w szędzie na 
W schodzie, lada dzień zmieni się na dziką orgję. 
Tu i owdzie wybuchają groźne zatargi, a  dyplo
macja wstrzymuje na razie te zapędy w imię po
koju europejskiego.. Lecz staje się coraz oczy
wistszym, że wszelkie wysiłki dyplomacji nie mo
gą uśmierzyć wzburzonych namiętności, bo wie
ści, jakie nadchodzą z Europy, są  coraz  groź
niejsze".

E c h a  K o n g re su  E u c h a ry s ty c z n e g o .
Owe tysiące Polaków, spędzone do W ied

nia przez gorliwych naganiaczy, zamiast aby, jak na
iwnie mniemano, wziąć udział zaszczytny w hoł
dzie całego świata katolickiego dla bohaterskich 
pułków króla Jana  IH-go —  znaleźli się w obcym 
towarzystwie wzajemnej adoracji, w charakterze  
dość kłopotliwych świadków.

Jak bezcerem onialnie obszedł się kongres 
ze Wspomnieniem O dsieczy świadczy przemowa 
kardynała A m etfa  który wołał z emfazą: „Pod-



Ich solidarność.

/ V I  ężów  klęskowej zasługi szpeci jedna cnota 
nieśmiertelna: jest to nałóg skąpej wiary, 

grzech malej perspektywy, znamionujący w poli
tyce, która jest sztuką, artystów zacofanych, gra
czy  — miernych.

Powtarzają oni wszystkie błędy historji, na 
pierwszym planie ów najczęstszy i zasadniczy, co 
utożsamia nieskończone losy Narodu z skończo
nym losem stronnictwa i jego zaslużeńców.

Psychologji tej odpowiada dogmat rozwagi 
kupieckiej, świadomość o pokładach skostniałych, 
myśl posługująca się chętniej pamięcią, niż — in
tuicją, oportunizm drobnych posiadaczy prawdy, 
zazdrosnych o dorobek całego życia, a więc — 
tu ich „skok w N iewiadome“ — i o  zachowanie 
dorobków  okresu klęski, do k tórego należą nie- 
tylko z wieku, ale i z  nieudałej figury ducha.

Cóż obiecywali sobie dotąd po wyborach 
posłannicy posłowania?

Prawo przemawiania i milczenia za miljony.
Co obiecywali miijonom?
Niemoc — wstyd — upokorzenie!
I — solidarność Koła Polskiego W Dumie.
Jakich to ludzi solidarność?
Tych lub owych.
W  jakich to sprawach solidarność?
W e wszystkich.
Szczytna zasada! Obiecywali wam skonso

lidowaną miernotę, ujednostajnienie czynności 
chybionych, Wręcz zgubnych, solidarność stałych 
odbiorców policzka, solidarność lekceważonych, 
poniżanych, niedopuszczanych do głosu!

O bliczono, że  kraj nie może wydać ani je
dnej zdobywczej siły, że błąka się śród porzuco
nych sztandarów, że  nie potrafi objąć wielkiego 
pola przegranej, ani unieść ciężaru odpowiedzial
ności za dzieje  dalsze.

czas gdy Sobieski szedł ku W iedniowi, jego wier
na małżonka, księżniczka francuska, ślubowała 
W razie zwycięztwa założyć w Warszawie klasz
tor Benedyktynek, który też stanął W Paryżu 
sumptem królowej Anny“.

Owe śluby M aiysieńki, z  takim naciskiem 
wspomniane, podczas gdy krwawy mozół rycer
stwa polskiego zbyto zdawkową wzmianką — 
czyż to nie charakterystyczny szczegół? Obecni 
rozeszli się w szczerem  przekonaniu, że Wiedeń 
ocalał głównie dzięki ślubom M aiysieńki — która 
ich zresztą nie spełniła.

K anibalizm ,
Rzecz dzieje się w T eatrze  Rozmaitości 

na pierwszem przedstawieniu sztuki młodego au
tora, utalentowanego, który jednak jeszcze nie na
leży do kliki warszawskiej.

Publiczność słucha z zajęciem sztuki i, na
wet, słucha ze wzruszeniem. Gniewa to krytyka 
wpływowego, który miał kiedyś talent, miał aspi
racje, a  dziś jest tylko dobrze uposażonem dzien
nikarzem. T rzeba zepsuć nastrój —  więc rzuca 
się na krześle, ziewa ostentacyjnie, robi głośne 
uwagi, a  gdy to nie urabia jeszcze odpowiednio 
puliczności, psuje efekt dramatycznych momen-

5

Ostał się solidarności piękny sznur.
Z utratą żywej treści i kierunku solidarność 

oznaczała już tylko martwotę bezużytecznego 
sprężenia, młyn bez mliwa, arm atę bez ładunku, 
karność uszeregowanych trupów lub strachów na 
wróble.

Mieli jednak rogacze historji zaciągów 
dwóch dziesięcioleci swoje racje niezłomne: Wie
lopiętrową ordynację wyborczą, wszechm oc wa
runków i nastrojów.

Kto kiedy biczem podcinał powolność cza
su? Kio urabia! oporną jego bryłę? Czy ludzie 
tacy byli. czy są wymysłem literackim? O dzie 
jest odwieczna mens aęitans molem — czyli ta 
lent — umiejętność — wiara?

Znamy odpowiedź: tu wola epoki, owi fiunt 
owi — nascuntur.

Epokę tworzyli dotąd — ludzie. W szystko 
in fieri\ Wszystko wczorajsze, jeżeli bvl<> zlo 
błędne, opaczne, każdej chwili rozerwalne!

Niema takiej idei i niema takiej rzeczy, 
którejby nie sfałszował człowiek mierny. O bu
chem zdrady i podstępem są  symbole cnoty ludz
kiej, fetysze i znaki, w yrażające świętość zbioro
wych absolutów:

Kraj — Naród — Ojczyzna — Solidarność!
Ale kto idzie? Kto mówi? Hasła idealizmu 

służą każdemu, lecz Wrota zaufania otworem sto
ją tylko dla wtajemniczonych.

O rdynacja wyborcza żywi tych, którzy się 
nią zasłaniają. Bo gdyby nie ona, mówilibyśmy 
z  ludźmi innej miary, z  wybrańcami ludu, z m ę
żami, którzyby odwagą i szczerością, swobodą 
wewnętrzną umieli sobie W Dumie nakazać po
słuch i szacunek pierwszorzędny. O d tych żąda
libyśmy tylko, ażeby byli solidarni z  sobą, z bez
względnymi nakazami rozumu, ażeby uchwały, 
powzięte przez nich na własnym sejmie wszyst
kich głosów sumienia uzewnętrzniali przed zgro
madzeniem ludów w sposób bitny, twórczy, do
skonały, wyobrażający genjusza rasy, która prze
trwa wszystkie ordynacje wyborcze, wszystkich

tów płaską humorystyką. — „Bądź zdrów!" — ro
zlega się na scenie, „Holenderski śledziu!“ doda
je i<rytyk, zadowolony, że  wywołał śmiech w naj- 
bliższem otoczeniu i zepsuł aktorowi kwesję, 
a  autorowi dramatyczny moment.

Inny krytyk znowu nie lubi aktora, g rające
go właśnie główną rolę, więc odw raca się tyłem 
do sceny  i woła do publiczności: „Czego to byd
lę wrzeszczy?“ — (autentyczne.) W reszcie najroz
maitsi autorzy, piszący dla sceny polskiej, ojco
wie „Wściekłych Turni“, „Pół—człowieka" i innych 
arcydzieł urządzają sobie podczas przedstawie
nia mały raucik z publicznością, ażeby tylko „po
łożyć“ sztukę konkurenta.

O to życzliwa atmosfera, w  której rozwijać 
się mają rodzime falenty.

Jeżeli jednak na dzikich murzynów urządza
ją karne wyprawy za  zabijanie i zjadanie białych, 
to jak karać  należy ten  warszawski Kanibalizm lu
dzi pseudokulturalnych, którzy z  zawiści, rozmai- 
temi mniej lub w ięcej nizkiemi sposobami „zjada
ją“ żywego człowieka za to tylko, że  w nim drga 
i błyszczy płomień talentu?



parlamentowych potwarców i mikrowrogów nasze
go społeczeństwa.

Czytajcie kroniki wyborów galicyjskich. Na 
austryjaczonych tyłach Europy na solidarność 
Koła z tą samą bezmyślną łatwością, jak na oj
czyznę, kanały galicyjskie lub uzyskanie konsen- 
sów na wyszynk alkoholu — przysięgają w  mani
festach wyborczych polityczni oszuści, których 
własne stronnictwa polecają z zastrzeżeniem, 
z  uśmiechem zakłopotania szulerów, rzucających 
w grę publiczną wszystkie fałszywe kostki krajo
wego przemysłu.

Zaprawdę, nie jest tam „głosem Bożym" 
głos ludu, ani wrzawa kupczących głosem ludu. 
A kraj ten, od naszego o całą konstytucję bron- 
niejszy, posiada powszechne prawo wyborcze, 
niezłą autonomję, liczebnie potężną reprezentacją 
w W iedniu, dorocznie dwóch, trzech ministrów 
i na stajni wypoczętą rezerw ę karlsbadzkich 
ekscelencji.

Cóż powiedzieć o kraju naszym, kraju znisz
czenia, który dawał się uiawiać na wędę tak 
grubą, jak solidarność klęskowców?

Cóż powiedzieć o Warszawie bujnej, stołec
znej, gdzie jednego jedynego posła wybierają pra- 
mury i gdzie trzeba opatrznościowego cudu, aby 
wypadkowa dzielnicowych transfuzji wydała pożą
daną jednostkę?

Njewlara, niewiara cechowała podotąd wszyst
kie wystąpienia ludzi, ubiegających się o  man
dat warszawski dla siebie czy dla swego stron
nictwa — rzecz lekkiej wagi.

Na idealnej hegemonji w kraju opierali swo
je prawo. Hegemonja ta  jest również bezprzed
miotowym fałszem, jak .so lidarność“. Bo gdy 
się tak zbliska przyjrzeć robocie zasłużeńców, 
pasja, wysoka pasja zatłuc może człowieka. Bez 
ducha — wyrazu — mocy. To nie W Waszym 
resorcie  życie tworzyć! W czyimż? C hcecie  bvć 
pierwsi, chcecie władać, rządzić, być głową, być 
sercem  innych. W szystko tu za trudne, wszy
stko niemożliwe, wszystko nie do przebycia!

5)
S tan is ław  R om anow sk i.

O G R O J E C  C N O T Y .
PRÓBA REFORMY SUMIEŃ.

(Dokończenie).
Wszędzie indziej, — powiada Bayet, — kon

cepcja tak dziecięca sprowadziłaby uśmiech na usta: 
czyż moglibyśmy wystawić sobie, aby ogłaszano 
za dobiego rachmistrza kogoś, kto nie zna do
dawania?

Czy mieści s ię  to w naszej głowie, aby za 
dobrego lekarza mógł uchodzić ten, kto nie ma 
pojęcia o  medycynie, dlatego tylko że  pełen jest 
dobrej woli?

A przecież skoro się zastanowimy, nie było
by to  ani mniej ani bardziej śmieszne, niżli ogła
szanie za ludzi dobrych i sprawiedliwych tych, 
którzy chcą być nimi, acz  nimi nie są. Lecz 
wszystko tłomaczy się jasno z chwilą, w której 
na arenę  wystąpi pojęcie obowiązku i odpowie
dzialności. Nikt nie bywa obowiązany wykonywać 
działań arytmetycznych lub leczyć chorych, i n ie
ma w tym winy, jeśli ktoś do spraw  tych jest nie-

O  niewzruszone skały podejrzliwców. gbu
rów, grabarzy wszelkiego wysiłku rozbija się 
łódź najbystrzejszych. Prócz kilku, prócz nie
wielu prasę obsiadły znowu roje chwalców, wspo- 
minkarzy. nekrofili, gatunek tej samej klęskowej 
odmiany ducha. Duch nam aszczenia i pychy uno
si się nad reakcją polską własnej zasługi. Winy 
i kształtu. S łuszn ie '  też  żąda N. D. dla siebie 
tryumfu. W  świadomości tak  okaleczonej, tak 
do niebytu przystosowanej najgodniejszym, nai- 
prawowitszym synem ziemi jest umysł kaleki, 
mierny, przewrotny i możliwie za  słowa i czyny 
nieodpowiedzialny.

Widzieliśmy, co osiągnęli w Dumie i co 
osiągnęli w  kraju.

Ludzie wybitni nadają rytm każdej rzeczy, 
każdemu zamierzeniu, każdemu słowu. Urzeczy
wistniając siebie, człowiek opanowuje rzeczywi
stość. Niema innej miary dla człow ieka i niema 
innego dowodu dzielności. Nie można symulo
wać wielkich czynów ani wielkiej miłości do oj
czyzny. Ż aden kunszt nie zamaskuje fałszywej 
intencji lub ograniczenia. W łaśnie kunszt praw
dziwy świadczy najwymowniej o upodobaniach 
i zamiłowaniach jednostki. J e s t to  prawo abso
lutne, organiczne, pokrewne temu. które opisał 
Kraft-Ebing w teorji o  symulacji obłędu. Nic 
w świecie ducha bezkarnie! Jeżeli można niekie
dy ubezwładnić kłamstwo, zawdzięcza się to tyl
ko jego 'n iem ocy operowania na dłuższą metę. 
Jeden  a nie sto kultów, jeden a nie sto  duchów! 
W szystko 'szczere, rządne, własne — jaknajdalej 
pozwolone, Wszystko obce, sztuczne karane 
zniszczeniem, śmiercią i... satyrą doczesną.

Reakcja polska sięga głebiei, niżby się w to 
chciało Wierzyć. Przenika dziedziny wolne od 
przymusu i konieczności politycznych, dopada pi
śmiennictwa i sztuki, wykoszlawia charaktery, 
obyczaje, cały rytm przejściowej epoki.

D latego szerm ierka reakcji polskiej z  reak
cją rosyjską nie przyniesie krajowi żadnej ulgi

zdatny. Kto nie potrafi rachować, dla tej lub in- 
przyczyny, niechaj nie b ierze s ię  do rachowania; 
kto  nie umie leczyć, niech da chorym pokój: nikt 
im tego za złe nie weźmie; branoby im tylko za 
złe, gdyby mimo braku uzdolnienia, podejmowali 
się niewłaściwych zadań, i w następstw ie przyta
czali swą dobrą wolę na obronę popełnionych 
błędów. Inaczej—w dziedzinie moralności. Tam, 
w edle wyłożonych powyżej pojęć, każdy obowią
zany jest być dobrym, jest to powinność, którą 
pełnić każdy jest zmuszony, bez względu na to 
czy ma odpowiednie po temu przygotowanie, czy 
też  nie ma, i którą pełnić musi pod karą dopusz
czenia się, w przeciwnym razie, Winy, niegodzi- 
Wości, występku. Z drugiej zaś strony, ta  sama 
moralność, która bezwzględną powinność ową 
stanowi, nie chce  lub nie może Wyszczególnić 
dokładnie jej skutków praktycznych. Poprzesta
je ona na formułowaniu ’(ogólników, ¡¡nie dbając 
o dostosowanie ich do różnorodnych okoliczności.

A Wobec tego, czyż nie ^zrozumiałą jest 
rzeczą, że  moralność, stawiąc ludzi między mło
tem a  kowadłem — między młotem powinności 
czynienia dobrze a  kowadłem niewiedzy, ja k  i  co? — 
snrawiedliwym i dobrym nazywa tego, kto uczy
nił wszystko, co *W Jjego ¡¿możności Jeża ło?  Nie 
dopiął 011 pożądanego celu, być może: chciał po
stąpić dobrze, tymczasem wyrządził szkodę; — 
lecz jakże to ośmielimy się orzec, że nie jest



jeżeli jeszcze nie obniży godności imienia pol
skiego W Petersburgu.

W ołamy o niesolidarność, o  przełamanie, 
skruszenie solidarności dawnego typu, o  wyrąba
nie okna na przyszłość Polski z  Kołem lub 
bez Kola!

Avanti.

B A D A N I A  ----------
  N A U K O W E .

Kooperatyzm jako for
ma ustroju przyszłości.
I J o s tę p y  stronnictw socjalistycznych wysuwają 

niezbędnie pytanie jakim będzie ustrój przy
szły? A jakkolwiek marksyzm orzeka, że  określa
nie przyszłości jest nienaukowym i zalicza je do 
mrzonek, to przecież i we własnych jego szeregach 
pojawiły się już obrazy socjalistycznego państwa 
i to we wszelkich wykończone szczegółach. 
Wprawdzie Bebel przemycił je tylko pod pozorem 
kwestji ko b ie ce j') , ale parę  dziesiątków wydań 
tej książki, świadczy jak chciwie była czytaną. 
Czyżby tylko z  powodu kwestji kobiecej?

Naturalnym jest przecież, że karne szeregi 
bojującego socjalizmu bodaj W marzeniach widzieć 
chcą  kraj przyszłości, cel do którego dążą. Dla 
przywódców jednak, a zwłaszcza dla przodowników 
naukowych przedstawia się on dziś tak różnie od 
owego socjalistycznego państwa, w ładnącegu zie-

') O kobiecie. Jest w tlomaczeniu polskim.

człowiekiem dobrym i sprawiedliwym, jeżeli sąd 
nasz, uprawniony zresztą, ma ściągnąć na głowę 
jego potępienie powszechne? Z człowiekiem tym 
dzieje się to  samo, co z przestępcami, których 
wina została dowiedziona, a  których sąd przysię
głych uniewinnia, aby ocalić ich od kar, niewspół
miernie ciężkich w stosunku do przestępstwa. 
Przysięgli kłamią: jakże zrozumiałe jest to ich 
kłamstwo!

Otóż pod moralnością „dobrych chęci“ 
ukrywa się kłamstwo takie samo, i kłamstwo to 
jest wynikiem logicznym, wynikiem nieuniknionym 
pojęć obowiązku, sankcji, tudzież — abstrakcyj
nego charakteru moralności powszechnej, jej mil- 
kliwości.

Pojmujemy teraz  ów zwierzchniczy autorytet 
sumienia, który nas dziwił na początku. Pojmu
jemy zarazem  jepo konieczność. Sum ienie indy
widualne podjąć musiało berło, upuszczone z rąk 
prawodawców moralności. Ponieważ moralność 
nazbyt często milczy, lub daje ogólnikowe wymi
jające odpowiedzi, przeto sumienie jednostki 
przywłaszczyło sobie prawo rozstrzygania Wszel
kich wypadków wątpliwych, a wraz z nim i prawo 
roztrzygania ic h — ostatecznego. Nie znajdując 
w kodeksie moralnym przepisów szegółowych, 
lub chociażby ściśle określonych. Wydając wyrok, 
tworzyło ona dla siebie tym samym prawo. Otóż 
tylko od wyroku przysługuje apelacja do kryter-

mią i środkami produkcji przemysłowej, że  mówić
0 tym jest pewnego rodzaju herezją.

Wyznać bowiem trzeba, że podczas gdy kry
tyka istniejącego ustroju pobiła filozofów i ekono
mistów wszystkich niemal obozów, gdy ideja mię
dzynarodowej solidarności robotniczej poruszyła 
masy, to  nadzieja nagłego przewrotu, z którego 
wyłoni się nowy świat kolektywizmu, zbankruto
wała zupełnie.

M asy jednak, które wciąż cierpią, łakną
1 bojują, pragną Widzieć k res jakiś, ustrój któryby 
dał im istotne wyzwolenie, oparł się  na nowvch 
podstawach i nietyłko obalił kapitalizm, a z nim 
wyzysk pracy, ale uniezależnił człowieka od 
wszechwładnego państwa, które ciąży wszystkim.

Państwo rządzi teraz przeważnie przejawami 
życia zbiorowisk ludzkch. Do spraw jednostki 
wtrąca się wprawdzie coraz bardziej, bo musi 
unormować swe fundusze przez podatki, obronę 
kraju przez wojskowość i przygotować materjał 
ludzki w szkolnictwie. Po za tym przecież jed- 
dnostka ma pozostawioną swobodę w  kierowaniu 
sobą przy wyborze zawodu, sposobu zarobkowa
nia, zawiadywania własnością, w  sprawach rodzin
nych itd. Czy nawet taką  dozę swobody pozosta
wiałoby to państwo ludowe, o którym np. mówi 
A. M enger, to jeszcze Wielka kwestia. W ludo
wym państwie bowiem, państwo, czy społeczeń
stwo otaczałoby opifeką całe  życie człowieka, nie 
dając mu um rzeć z głodu, dbając o istotne potrze
by i ważne sprawy ogółu, ale nie pozostawiając 
temu ogółowi swobody rozporządzania sobą.

I oto w ruchu robotniczym pojawia się syn- 
dykalizm, wytaczający zażartą wojnę państwu 
i wszelkim formom polityki, która z nim jest zwią
zaną. Z  kierunków pozytywnej twórczości form 
bytu, kooperatyzm coraz szersze zatacza kręgi. 
Idea wspóldzielcza tworzyć chce  nowe życie i  no
wych ludzi.

Przed kilku laty, przemawiając do robotni
ków, przedstawiłam kooperatywę spożywczą, jako

jów wyższych, gdy tymczasem prawo jest samo 
dla siebie alfą i omegą: alfą i om egą, przy oce
nie wartości naszych uczynków, stało się nasze su
mienie.

Staje się nimi nawet wówczas, gdy sie myli, gdy 
sądzi błędnie, gdy o błędności swych sądów mogło
by s ię  doświadczalnie przekonać. Lecz pocóż 
ma się przekonywać? W szak nie o  to chodzi, 
aby sądziło słusznie, ale oto, a b y  m n i e m a ł o  
o s o b i e ,  ż e  s ą d z i  s ł u s z n i e .  Sumienie 
bowiem jest jedyną w świecie rzeczą, która nie 
bywa tym, czym jest, tecz tym, czym mieni się 
być. Gdy Win swych nie dostrzega, jest już n ie
winne. Sum ienie Torquemady, jeśli nie czuło 
plam krwawych na  sobie, czyste było i niepoka
lane, jak sumienie dziecięcia. Mimo tysiąca 
mordów, które jako inkwizytor popełnił, sumienie 
jego W obliczu nieba i ziemi mogło pozostać czy
ste! Bo w gruncie rzeczy, jeśli wniknąć w isto
tę etyki dzisiejszej, to wcale nie o  to chodzi, 
aby nie zabijać, aby nie kraść, aby nie torturo
wać, ale, aby zabijać, kraść i torturować ty l k o  
w d o b r e j  w i e r z e ,  tylko w dobrej i szlachet
nej intencji!..')

')  Porówn. z Nietzschem: »Krytyka subiektywnych 
uczuć wartości. — S u m ie n ie .  Niegdyś wnioskowano: 
sumienie odrzuca ten postępek; a Więc ten postępek jest



drogę do zdobycia ekonom icznej niezależności. *) 
O becnie wymowne pióro Edwarda Abramowskiego 
daje nam prześliczną książeczkę Kooperatywa, ja 
ko sprawa wyzwolenia ludu pracującego “), 
w której aulor rozwija podobne myśli wypowiada
ne także w dawniejszych jego pracach 4)

Pomijam rozdziały poświęcone zasadom  ko- 
operatyzm u i zobrazowaniu różnych jego k ie
runków. Podejmuję zaś myśl autora, wyrażoną 
W tytule.

Ustrój dzisiejszy oparty jest na  krzywdzie 
ludzkiej i to nietylko tej. która się wyraża w wy
zysku materjalnym, a le  niemniej na zgnębieniu 
jego indywidualności. W ystarcza obserwować mło
dzież w okresie  budzącej się dojrzałości. Jaka 
chęć czynu, jaki szczery zapał, jakie poczucie sil 
własnych, duma i fantazja. C o  robi z tych pięk
nych właściwości życie, które wtłacza tę  molodzież 
w gotowe tryby porządku społecznego, hierarchji, 
zawodu, politycznego życia, a  nawet przekonań 
i wierzeń? Człowiek idzie mniej, czy więcej utar
tym szlakiem, przyjmuje życie jakim jest, przeko
nania stronnictwa do którego należy i co najwy
żej ćwiczy swą sam odzielność w  ciasnym obrębie 
zawodu.

Socjalizm budzi w masach samodzielność, 
ale kieruje ją na drogi ściśle określone. Z e  sta
nowiska ustalonego już światopoglądu jest to zro
zumiale, ale dla rozwoju indywidualności nie 
mniej szkodliwe Po za tym socjalizm przysto
sowuje się do form istniejącego już zbiorowego 
życia: walczy o udział W parlamentaryzmie, przyj
muje ideję państwa, modyfikuje wojskowość, prag
nąc zastąpić ją przez narodową milicję itp.

Kooperatyzm inne zajmuje stanowisko: zasa
da bezpartyjności, która stała się już Wskazaniem

’) Przez spółki spożywcze do przyszłego ustroju.
’) Warszawa 1912.
*) Ideje społeczne kooperatyzmu. 1912 r. Socja

lizm a państwo — 1904 r-

Oczywiście, moralność formalna, licząca się 
tylko z  intencją, w całości nigdy przyjmowana 
nie była przez świadomość powszechną. Jakkol
wiek mogła wydawać się pożądaną, życie grup 
społecznych ma swe potrzeby i swe konieczności: 
wystąpienia jawnie Wrogie względem którejkolwiek 
z grup owych nie mogą nie być przez nią potę
piane. Kodeksy prawne, w yręczając moralistów, 
zabezpieczają moralności pewne m i n i m u m  
p o z y  ty  w n e .

Lecz nazewnątrz tych granic, rzec można 
bez przesady, etyka formalna panuje niepodzielnie: 
zarówno prasa, teatr, powieść jak sądy i trybunały 
są jej wyznawcami.

godny potępienia. W rzeczy samej sumienie odrzuca 
pewien postępek, ponieważ ¡uż oddawnn jest on potępio
ny. Sumienie wtóruje tylko: nie stwarza ono żadnych war
tości. Przytakiwanie sumienia, mile uczucie zgody z sobą 
stoi na tym samym poziomie, co upodobanie artysty 
w swym dziele. — nie dowodzi ono niczego. Zadowole
nie z siebie nie jest miarą Wartości tego, do czego się 
ściąga, tak samo, jak brak jego nie jest argumentem 
przeciwko wartości jakiejś rzeczy. Szlachetne wzrusze
nia, jakie towarzyszą postępkowi, nie dowodzą bynajmniej 
jego Wartości: artysta może z najwyższym patosem sta
nu wewnętrznego wydać na świat nędzotę". (Wola Mo
cy, str. 188>

międzynarodowych kongresów kooperatywnych nie 
narzuca członkom żadnych określonych z góry 
przekonań. Kooperatysta musi być tylko z duszy 
demokratą t. j. nie żądać dla siebie żadnysh spe- 
cyjalnych przywilejów. Inaczej nie przystąpiłby 
do asocjacji, opartej na solidarności, W której uzna
je  interes zbiorowości za własny i W nim widzi 
treść  ekspansyw nego życia. Sam o to życie wyra
bia w nim altruizm, jako zasadę  racjonalnego ist
nienia. W śród ludzi zamożnych, zadowolonych 
światłych i wolnych tem po życia jednostki pełniej
szym będzie i żywszym, niż wśród gnębionego 
i w alczącego o kęs chleba tłumu.

Stowarzyszenie Współdzielcze jest form ą tak 
elastyczną, że obejmuje tylko pewne strony życia 
i zadawala określone potrzeby. Jako spółka spo
żywcza ułatwia zakupy, dostarcza tańszego i lep
szego produktu, usuwa zyski pośredników, chroni 
od surogatów. W  stow. wyłwórców zrzesza kapi
tały i pracę, w spółce rolnej ułatwia zakupy m a
teriałów surowych, (nasion, nawozów pomocniczych 
maszyn rolniczych), lub zbyt produktów. W  naj
w ięcej u nas rozpowszechnionym typie spółki kre
dytowej, ogranicza się dostarczeniem  taniego łat
w ego kredytu. Spółka budowlana Wreszcie dąży 
do zastąpienia mieszkań W wielkomiejskich ko
szarowych budynkach przez dogodne, Własne 
i piękne siedziby.

W  każdem z tych zrzeszeń jednostka przy
stępuje do stowarzyszenia W. miarę odczuwanych 
wspólnych potrzeb i łączy s ię  z interesem  pew
nej zbiorowości tylko W tym stopniu, w jakim 
czuje się jej pokrewną. Poza tern zachowuje 
sam odzielność całkowitą. Może być przeto za
wsze szczerą i zaw sze działać W dobrze zrozu- 
mianymu własnym interesie. W stowarzyszeniu 
wspóldzielczym człowiek nigdy nie jest biednym: 
współdziała, tworzy nowe formy życia, a  odczu
wając ich wyższość nad dawnetni, wypełnia je no
wą treścią.

Życie polityczne stanow iące główną troskę 
stronnictw socjalistycznych nie daje w  tym stop-

Naczelna etyki tej zasada: „Czyń W każdej 
okoliczności to, co uważasz za  swój owowiązek" 
rządzi nie tylko jednostkami, ale wyciska piętno 
swe i na działalności instytucji.

Czyż trzeba dowodzić, że zasada ta  W kon- 
senkwentnym rozwinięciu staje się grobem wszel
kich zadań moralności? że miast człowieka pod
nosić i doskonalić w pracy dla ludzkości, przeciw
nie, zamurowywa go we własnym upośledzeniu, 
w  ciemnocie, w barbarzyństwie? Istotnie, Władzę 
stanowienia o dobrym i złym oddaje ona w ręce  
sumień indywidualnych Atoli sumienia te sądzić 
mogą jedynie wedle zasobów swej wiedzy. Sąd 
głupca będzie równie mało oświecony, jak on sam. 
Sąd barbarzyńcy równie okrutny, jak on sam. Sąd 
błazna będzie śmieszny. Sąd manjaka — chory. 
A tymczasem, w świetle moralności, które to świa
tło góruje po nad Wszystkimi, czyn głupca nie bę
dzie zasługiwał na naganę, przeciwnie, zasłużyć 
może na pochwałę, jeżeli tylko jego szczerość, 
jego dobra wola nie są  podane w wątpliwość.

Gdy we wszelkich innych dziedzinach wie
dza stawiona jest wyżej od braku wiedzy, kom pe
tencja wyżej — od braku kompetencji, jedna tylko 
moralność, równając oba te  bieguny, stawia je na 
jednakowym poziomie Wartości. N a braku kom
petencji ż ad ra  gałąź działalności ludzkiej nie śmie 
nic budować: jedna tylko moralność wznosi na nim 
strzeliste gmachy, w ieżyce niebosiężne. Głupota,



niu możności do inicjatywy indywidualnej, ani do 
rzekom ego Współdziałania masom, co kooperaty
wa. Dopełnia je wprawdzie organizacja zawodo
wa, podobnie jak i kooperatywy stanowią dziś 
dziedzinę organizacji dla socjalistycznego prole
tariatu. Jedno  i drugie uważa przecież ortodok- 
salny socjalizm za sprawy drugorzędne, które 
dopiero po wypełnieniu socjalistyczną myślą stać 
się mogą drogą, wiodącą ku wymarzonej przy
szłości.

Tymczasem, jak szłusznie twierdzi Abramo- 
Wski, stowarzyszenie, jako wcielenie swobodnej 
inicjatywy jednostek, rozwija się dziś bujnie na 
każdem  polu i tworzy właściwe życie społeczne, 
wolne i wszechstronne, obok przymusowego try
bu, w który wtłacza państwo. Nie zwiększenie 
atrybucji państwa i nadanie mu wzmożonej potęgi, 
ale uniezależnienie i usamodzielnienie jednostki, 
Wzrost siły tw órczej — oto ideał dążeń dzi
siejszych.

Kooperatywy stwarzają jednocześnie mater- 
jalną podstawę tej samodzielności.

Skoro przestaliśmy Wierzyć, że moment rewo
lucji znieść potraji ustrój kapitalistyczny, pozosta
je tylko stopniowe usuwanie temu ustrojowi grun
tu z pod nóg.

Jeszcze  przed kilkunastu laty, według obli
czeń historyka kooperatyw  angelskich Jakób.a 
Holyoake przeszły następujące kapitały do rąk 
warstw pracujących: z rąk kupców detalicznych 
2  miliardy frk, z  handlu hurtowego 450 miljo- 
nów, z rąk przemysłowców 100 miljonów. Bank 
Związku angielskiego kooperatyw  spożywczych 
miał w 1903 r. 2  miljardy 227 mil. franków obro
tu, a  pól miljona czystego zysku, Do 1903 r. zbu
dowały te  kooperatywy 57267 domów, wartości 
205 mil. franków.

Na lądzie stałym Europy kooperatywy doko
nywają również obrotów na setki miljonów i gro- 
madza kapitały w dziesiątkach miljonów.

Już dziś znaczna część  zasobów  pieniężnych 
przechodzi w zawiadywanie robotników koperaty-

nieudolność, ubóstwo ducha jest dla niej budulcem 
równie przydatnym jak mądrość, wiedza i genjusz. 
Zali prostak, ograniczeniec umysłowy, niedorostek 
ducha, któremu We wszytkich dziedzinach życia 
wyznaczano miejsca podrzędne, nie został przez 
moralność wywyższony i ubłogosławiany, jako ten, 
który najbliżej stoi Królestwa Niebieskiego? Ubo
gi duchem czyż nie jest Wzorem doskonałości 
według etyki ewangelicznej? M oralność jedynym 
jest te renem , na  którym handlarz ryb przerastać 
może Platona, analfabeta równać się Mickiewiczowi, 
a  jakiś mnich, który życie swe całe pochował 
w klasztorze, pewniejszy być może zbawienia od 
W aszyngtona i Kościuszki.

J a k  na dłoni widne są następstwa takiego 
systemu: jednostka, obdarzona najwyższą władzą 
rozstrzygania wszelkich spraw moralnych, nie ze 
chce, oczywiście, pozbyć się tej prerogatywy, aby 
sumienie swe poddać krytyce. Czy* imieniem 
własnego sumienia nie ma ona prawa potępić nau
ki, czyż nie ma prawa na olbrzymim stosie spa
lić wszystkich książnic świata?

Lecz, — możnaby zastrzec, — jeśli intencje 
jej są  prawdziwie szczere, nie zaniknie ona uszu 
dla rad i wskazówek wiedzy; jednostka szczera 
i w dobrej działająca wierze, przeciwnie zapragnie 
przy najmniejszei wątpliwości oświecić się u ogni
ska wiedzy i nie omieszka ulec zdrowym argu
mentom krytyki.

stów, albo wytwarza należące  do proletarjatu bogac
twa. Je s t to ów kapitał zakładowy i obrotowy, 
z  którym świat wyzwalającego się ludu rozpocząć 
może własną, niezależną gospodarkę. A kapitały te 
dziś już są  większe od miljonów, których Lassalle 
lub Ludwik Blanc żądali od państwa na założe
nie spółek robotniczych. W yszkoleni W koope
ratywach robotnicy przychodzą do zawiadywania 
produkcją, czy handlem, przygotowani, co jest 
pierwszorzędnym zyskiem dla klasy, która wpro
wadzić chce  nowy ustrój.

Kooperatywy oddziaływać również mogą na 
kierunek i warunki produkcji, a  możebnem jest 
to już W dzisiejszym kapitalizmie. Olbrzymie 
spółki spożywcze, które we wszystkich niemal 
krajach wytworzyły centralne organizacje zaku
pów, w ielekroć dyktują warunki produkcji, kapitał 
prywatny musi stosować się do ich żądań w wy
borze i gatunku towarów; surogoty zostają zan ie
chane. Fabryki w których robotnicy nie mają 
zadawalających warunków pracy podlegają boj
kotowi. Towary godne polecenia i poparcia za
opatruje się specyjalnym znakiem (label). Wzo- 
ly produkcji, podobnie jak i wzorowe warunki 
pracy i place najwyższe stosują kooperatyści We 
własnych fabrykach.

O to garść faktów z pośród licznych dowo
dów ekonomicznych tryumfów, jakie przytacza 
Abramowski. Dodać jeszcze należy, że koopera
tyści pozyskują teren dla różnorodnych ekspery
mentów społecznych w zakresie techniki pracy 
i płacy robotnika. W obec zorganizowanej w koope
ratywnych zrzeszeniach klasy robotniczej upadają 
zarzuty niepraktycznych, nie dających się zreo- 
lizować czy zbył daleko idących żądań. W szy
stko zostało już wypróbowanem, albo wypróbo
wane być może. Potęga moralna proletarjatu, 
Wzrasta z jego siłą gospodarczą równocześnie.

Już  nie w teorji, ale w praktycznem  życiu 
występują p rzeto do walki dwie zasady: k o n k u 
r e n c y j n e j  w a l k i ,  dążącej do wyzyskania 
konjunktury i sit roboczych, i p i e r w i a s t k a

— Złudzenie! wola na to  Bayet. W najlep
szej i W najświętszej wierze k asy uprzywilejowane 
uważają za słuszne i sprawiedliwe najokropniejsze 
przywileje. W poczuciu służącego im prawa, nie 
mai w poczuciu c iążącego na nich obowiązku, 
potępiają jako „przewrotowe“ najzbawienniejsze 
idee reform, jeśli te  zwracają się przeciwko nim. 
Potępiają je z góiy, nie wdając się nawet W szcze
gółowy ich rozbiór. Jeśli trzeba przykładu, wystar
cza spojrzeć na postawę burżuazji dzisiejszej 
Wobec socjalizmu. Z wyjątkiem garstki umysłów 
oświeconych, zdających sobie sprawę z teorji ko
lektywizmu, olbrzymia W:ększość  posiadaczy nie 
ma o nim wyobrażenia. W  ślepej pogardzie mie
sza  ona bez różnicy doktryny na|różnlejsze: iluż 
to zacnych ludzi, dajmy na to. wierzy całkiem 
szczerze, że  socjalizm i anarchizm to jedno! Na 
próżno staralibyśmy się zachwiać ich pewnością: 
W swej niewiedzy czują się dobrze i postanowili 
z niej nie wykraczać. A ponad tym ich uporem 
zaślepienia unosi s ię  niczym niezmącony spokój 
ducha, szczęśliwość, zadowolenie z  siebie.

O ni są ludźmi porządnymi; przeciwnicy ich 
są  szaleńcami: oto pancerz osłaniający pogodę 
ich sumienia. Czują go na sobie, a  poza tym 
o niczym nie chcą  wiedzieć. Skądże rodzi się 
W nich ta pewność i ta pogoda? Pierwszy z brze- 
ga socjalista odrzeknie nam, że  jest to owoc 
„zgnilizny“, przeżerającej klasę mieszczaństwa, któ



s o l i d a r n o ś c i ,  k tóra stworzyła świat współ- 
dzielczy.

Świat ten rozbudować we wszystkich szcze
gółach, na zasadach kooperatyzmu, które są 
jednocześnie zasadami uczciwości w życiu gospo- 
darczem , sprawiedliwości w stosunkach między
ludzkich, społecznego traktowania życia, mogą 
jednak tylko nowi ludzie. W yrasta przeto nowa 
m oralność, W której dobroć, Współczucie, współ
działanie okazują się pierwiastkami, twórczymi 
nawet w dziedzinie gospodarczej. Na miejsce 
wszechwładnego dotąd egoizmu wkracza szeroki 
altruizm.

Abramowski jest u nas rzecznikiem tej 
moralności, a  łącząc ją z gospodarczemi form a
mi bytu opromienia współdzielczość aureolą apo
stoła, który wieści świat nowy.

Dr. Z. Daszyńska-Golińska.

KRYTYKA.

Z filozofji malarstwa.

O d w a g a  i ko lor.

I J e w ie n  malarz narzekał na kolor obrazów swo
ich, które Właśnie malował. Był z nich nie

zadowolony, poprawiał i przerabiał i długi czas 
nie mógł dojść, czego im brak mianowicie, co 
nareszcie z kolorem tym uczynić należy, aby swe 
nieświadome, a  najgłębsze poczucie artystyczne 
zadowolić. T raf zdarzył, że właśnie w czasie 
tych walk wewnętrznych pojechał na jarmark do 
m iasteczka i tam zobaczył rańtuch samodziałowy 
chłopski cudownej roboty. Nabył go czemprę- 
i z e  skarbem  tym rozpromieniony wrócił do 
domu.

rą tym większy ogarnia egoizm, im bardziej wi
dzi się zagrożoną W  rzeczywistości, atoli, jest 
to w równym stopniu także wynik moralności, 
opartej na intencjach, moralności ze  wszystkich 
kazalnic świeckich i duchownych głoszonej ¡szcze 
pionej Wpośród burżuazji.

Jeśli tedy jednostkę pozostawić samej sobie, 
jeśli pozostawić ją zasłuchaną we własne sumie
nie, to z najczystszą intencją będzie ona po
chwalać jaskrwawe i głębokie krzywdy, uświęcać 
najokrutniejsze nieprawości.

Czyż ludzkość w spółczesna na to może 
jeszcze pozwalać?

Sum ienie indywidualne, myląc się i błądząc, 
uchodzi za nieomylne; sądząc jednostronnie 
i względnie, uchodzi za bezwzględne. Na czym
że  tedy pierwsza reforma moralna ma polegać? 
Oczywiście na tym, aby sumienie uznać za to, 
czym jest w rzeczywistości, i stąd wysnuć konse
kw encje właściwe: uznać je musimy, za trybunał 
omylny i względny, oraz poddać kontroli przed
miotowej; nie przypisując mu już powagi niewzru
szonej i widząc jego ułomność, starać  się je roz
szerzać i pogłębiać, ośw iecać, otwierać je nowym

Nazajutrz Wisiał rańtuch na ścianie a malarz 
z  pogardą patrzył na swoje obrazy, których już 
nawet poprawiania zaniechał. Zabierał się do in
nych, płótno już stało przygotowane, a on tymcza
sem chodził wzburzony, stawał czasami przed 
obrazami swymi i owym rańtuchem , rozmyślał 
i znowu pow racał do swej gwałtownej i nierównej 
po pracowni przechadzki. Znać było, że  przeby
wał chwile niezwykle przełomu duchowego. Kilka 
wówczas tylko zdań z  nim zamieniłem, dotyczą
cych rańtucha i pogardy. Słowa urwane, parę 
uwag ogólnych o kolorze, o  kilimie i o chłopie 
polskim — wszystko poparte gestem  królewskim 
W stronę ludu naszego i pogardliwym splunięciem 
W kierunku Współczesnego malarstwa.

Rozumiałem go do gruntu — nietylko z  po
wodu obrazowości tej rozmowy półniemej, lecz 
i dlatego, ż e  pytania, ja k ie ' budzi kilim polski 
i jakie stawia kilim polski naszemu i nienaszemu 
malarstwu, dawno już W sobie nosiłem i ciągle 
je rozwiązywałem. Ta zaś rozmowa oryginalna, 
a w szczególności gest ów i owo splunięcie za
warły jakby sklepienie ostateczne nad całym moim 
w tej sprawie rozmyślaniem.

Czym jest kilim polski? C o za potęga tkwi 
w nim, skoro mógł sprowadzić na utalentowanego 
i wykształconego malarza taki przełom gwałtowny 
i głęboki? Cóż to  za sędzia milczący, który umie 
i może nad dumę Wielkiego malarstwa się wyno
sić, pytania mu stawiać niepokojące, do odpowie
dzialności je  powoływać, pogardą mu grozić? 
Jak ie  są  pytania owe gromiące i jakie na ich głos 
Wypełzają lękliwe odpowiedzi?

Ludowy kilim polski — to nasz pierwotny 
krajobraz, podwalina malarstwa naszego, do któ
rej — zresztą — jeszcze ono nie dotarło. Kilim 
ludowy tak  się ma do malarstwa współczesnego, 
jak melodje ludowe do muzyki Szopena, jak mity 
normandzkie do poezji W agnera: jest pierwotną

prawdom i wymogom, ważyć je na szali nowych 
ideałów, haseł i wskazań.

Lecz skądże  to wskazania owe mamy 
czerpać?

— Z nauki, — odpowiada Bayet.
D otychczas sumienie czerpało je samo 

z siebie. wjMiajdując dla nich upodstawowania 
urojone, m etafizyczne lub religijne, i krążąc  przez 
to beznadziejnie w błędnym kole. Ale bo też 
i moralność przedstawiała ze siebie obraz osobli
wego pomieszania ze  sobą dwu biegunowych 
stanowisk, które w  każdej innej dziedzinie ducha 
nawzajem się wyłączają: mianowicie stanowiska 
teoretycznego i stanowiska praktycznego; czyli: 
n a u k ę  mieszała ze  s z t u k ą .  M oralność do
tychczasowa była jednocześnie systemem docie
kań teoretycznych i zarazem  zbiorem przepisów 
praktycznych. Usiłowała pełnić równoległe czyn
ności poznaw cze obok czynności prawodaw
czych.

Stanow czy rozdział między nimi stanie się 
więc pierwszym krokiem  na drodze przeobraże
nia sumień.



i pełną twórczością kolorystyczną ludu naszego, 
jest doskonałym wyrazem barwnym całej jego du
szy głębokiej i oka mocnego, i jest glebą tęgą 
i żyzną, w  którą prędzej czy później malarstwo 
polskie musi zapuścić korzenie, jeśli nie zechce 
zwiotczeć, umiędzynarodowić się i uschnąć na 
pniu europejskim. £

Czym zaś jest nasze w spółczesne malarstwo, 
a nawet całe malarstwo polskie? W iadomo, że 
powstało ono w dobie ogólnej bezkolorowości 
malarstwa europejskiego. Jego początki są  bez 
barwne, zaś przełom kolorystyczny, jaki wraz 
z  Matejką, Chełmońskim i impresjonistami doko
nał się — nie dokonał się pod hasłem koloru 
polskiego, lecz  albo pod tchnieniem osobistego 
genjuszu, jak u Matejki, albo pod wpływem plein- 
air’u i impresjonizmu francuskiego, który oparcie 
swe miał w przyrodzie, w krajobrazie i w wibra
cji świetlnej, W analizie koloru, nie zaś W jego 
syntezie, charakterze, duchu, indywidualności.

Wyjątkowi koloryści nasi jak Gierymski 
i Stanisławski, nie byli nimi w pełni i świadomie. 
Błąkali się, zadatki kolorystyczne ich talentu nie 
miały pola do rozwoju, przeblyskiwaly tylko Wciąż 
jako genjalne możliwości, doprowadzając, zresztą, 
tu i owdzie twórców swych do dziel pomnikowych 
pod względem koloru, jak np. „Sekwana“ Gierym
skiego i chata ze  słonecznikami Stanisławskiego. 
Naogół jednak malarstwo polskie do dziś dnia 
najważniejszego zagadnienia swego, zagadnienia 
koloru na swój sposób i oryginalnie nie rozwiąza
ło, a  nawet rozwiązać nie próbowało.

Malarstwo nasze zalewa anemja kolorystycz
na, pospolitość kolorystyczna, niedbalstwo barwne, 
tchórzostwo barw ne. O to jest słowo: tchórzostwo 
koloru! Bowiem kolor Wymaga odwagi, dziecin
nej i bohaterskiej odwagi, pierwotnej, tęgiej i nie
świadomej odwagi, jaką lud nasz wykazuje W swo
im kilimie. Odwagi, szczerości i bezpośredniości,

T en  krok przełomowy, k tćry dzjsiaj m a do 
zrobienia moralność, nauki przyrodnicze uczyniły 
już dawno, i on to  rostrzygnął o ich powodzeniu. 
Był czas bowiem, że i w innych dziedzinach twór
czości mieszały się ze sobą punkty widzenia teo
retyczny z praktycznym. Alchemja np. trudniła 
się nietylko badaniem ciał i poznawaniem ich 
w łasności, ale zużylkowywać chciała je dla ce
lów praktycznych. Dziś chemia zajęta jest tylko 
poznawaniem; podobnie jak fizyka, astronomja, 
psychologia lub botanika, wyzbywszy się pierwia
stków sztuki czy rzemiosła, ustaliła się ona jako 
nauka. O tóż, dążeniem nauk jest poznawanie 
rzeczywistości, gdy tymczasem zadaniem sztuk 
bywa oddziaływanie na rzeczywistość. Aby jed
nak móc oddziaływać skutecznie na rzeczywisto
ść  i sprawiać W niej zmiany pożądane, trzeba 
uprzednią ją poznać. D latego też  W logicznym po 
rządku działania nauka poprzedza sztukę, acz
kolwiek historyczny porządek ich mógł być inny. 
N a naukach opierają się sztuki, jako praktyczne 
ich zastosowania. Na fizyce i chemji opiera się 
sztuka inżynierji, czyli technologja, na biologji opie-

gwałtownego i bezwzględnego przejawiania się 
uczuć I wzruszeń W takim stanie  barwnym, w ja
kim w duszy powstały.

Z aś nasze malarstwo w spółczesne, przesiąk
nięte naturalizmem kolorystycznym (i Wszelkim in
nym), objektywizacją koloru i jego realizmem, do
prowadziło tym samym wyraz kolorystyczny do 
zupełnego niemal upadku, do zszarzenia i bezsiły, 
z  pod któiych nawet pierwszorzędne talenty wy
dobyć się całkowicie nie mogą.

Malarstwo nasze, całe — jak jest, pojechać 
powinno na jarmark do Wąwolnicy, gdzie właśnie 
znajom y mój kupił ów rańtuch zbawienny i po
winno wywiesić ów rańtuch jako sztandar, pod 
którym ma się dokonać odrodzenie koloru, a  przez 
nie i odrodzenie całego malarstwa polskiego.

A Wiecież, co to jest kolor? T akie pytanie 
całkiem jest nieoczekiw ane w szarych czasach 
naszych, w mądrych, przemądrzałych czasach na
szych, którym się zdaje, źe wszystko wiedzą, po
nieważ wszystko anemicznym mózgiem swym ana
lizują. Ale koloru nie analizuje się, lecz s ię  go 
tworzy takim lub innym w edle sił swoich i na 
sw oje  podobieństwo: Kto chce na pytanie powyż
sze usłyszeć odpowiedź, kto chce  dowiedzieć się, 
co to jest kolor, niechaj w sali Zachęty naszej 
podczas najliczniejszej wystawy zawiesi kilim 
chłopski. O n mu odpowie.

Ujrzycie wówczas, co się stanie. Pogasną, 
spokornieją płótna bezbarwne, kłamliwe, tchórz
liwe, kulturalnie-bezsilne, pseudo-wytworne, ko- 
loroWo-„prawdziwe“. Zamilknie cała wrzawa po- 
kątna krajobrazów naszych, kwiatów, głów i teł. 
Pretensja do koloru wymknie się cichaczem na 
marmurowe schody przedsieni. Cisza grobowa 
zalegnie salę, nikt nie ośmieli się  słowa przemó
wić, nawet M atejko. O n tylko mówić będzie — 
kilim ludowy. A głos jego, jak kościelne organy

ra  się sztuka lecznicza czyli medycyna, na mate
matyce opiera się miernictwo.

W  podobny sposób, według Bayeta, etyka, 
jako sztuka stosowana, sztuka rozumowa, oprzeć 
się musi na naukach społecznych: na socjologii, 
na historii i na etologi, czyli nauce o obyczajach.

W chwili obecnej nauki te nie osiągnęły je
szcze  wysokiego stopnia rozwoju; niemniej wszak
ż e  one to  stworzą źródło, z  którego sumienie na
sze czerpać  będzie wskazania co do reform włas
nych. W  miarę rozwoju owych nauk, źródło to 
będzie coraz obfitsze, wskazania jego coraz 
pewniejsze.

W  świetle koncepcji powyższej sumienie 
traci swe zwierzchnictwo moralne: o dobtym 
i złym i o  różnicy między nimi rozstrzygać bę
dzie już nie poczucie osobiste jednostki, ale 
wiedza, n i  sprawdzianach powszechnych oparta. 
Jednocześn ie  upadnie „moralność intencji“.

Koncepcja ta  w tym miejscu swego rozw i
nięcia i urzeczywistnienia przestaje być jednakże 
wlasnoscią Bayeta. Świetne i mocne podstawy 
zyskuje cma w dziele Levy-Bruhla: „Moralność



głęboki, cały gmach wypełni spokojnym, równym, 
przepotężnym rytmem.

Ja m  jest, który jest" — jak Abrahamów 
Bóg przemawiać będzie. „Wypełniam sobą wieki 
i przestw ór i niemasz mocy, głębi, ni harmonji 
nadem nie“...

Nie sądzę, ażeby ogół nasz był w stanie 
zrozumieć to, ale artyści nasi do końca wysłuchać 
i Wniknąć powinni w to, co mówi kilim polski. 
A mówi on o bezpośredniości i potędze koloru, 
mówi o mocy ducha i oczu, które go widzą, mówi 
o szczerości i odwadze bezwiednej, a  ogromnej, 
o odwadze tłom aczenia na swój sposób przyrody,
0 odwadze subjektywizacji koloru wbrew całemu 
dzisiejszemu malarstwu, które wciąż, kolor obiekty
wizuje i duszę artysty i cały świat objektywizuje, 
doprowadzając sztukę do tego szarego poziomu 
Widzenia, odczuwania i życia, na jakim człowiek 
współczesny we wszystkich dziedzinach stanął, 
a  raczej ugrzązł i uparł się grzęznąć wciąż da
lej i dalej.

W iecie już, domyślacie się, jaki to przełom 
oobywał sie w  duszy znajomego mego artysty, 
gdy ów rańtuch z Wąwolnicy zawiesił nad swy
mi obrazami i burzył się, patrząc. W łasny lęk
1 lęk całego naszego malarstwa wobec koloru 
doprowadzał go do tej pasji. Płytkość, pseudo- 
wytworność, słabość koloru naszych obrazów, 
slodkawość, brak charakteru i skali wielkiej 
w harmonji kolorystycznej naszego malarstwa 
wściekały go i ponosiły.

N atomiast przed tym gościńcem jarmarcz
nym stawał z podziwem i czcią, jako przed obja
wieniem koloru i harmonji, jako przed czynem 
mocy, tężyzny, bezpośredniości i odwagi, w rań
tuch brzany wiejskiej zakutym. T ak  — zakutym, 
nie wetkanym, ani wprzędzonym na tkackim war
sztacie, lecz w ogniach miłości i woli — zakutym.

Cały świat dzisiaj jest szary, tylko Wieś na

sza plonie barwami tęgimi, jak przed Wiekami. 
Cały świat dzisiaj jest tchórzliwy, tylko Wieś na
sza oddycha spokojną odwagą, jak przed w ieka
mi. W kilimie polskim, W rańtuchu, w zapasce 
wiejskiej odnajdzie malarstwo polskie to, co Eu
ropa odnalazła w malarstwie japońskim, lecz 
z  czego jeszcze nie iiipelnie korzystać się nau
czyła: czystość, głąb’ odwagę, moc i swoistość 
koloru i jego harmonji.

Szare, dem okratyczne stroje naszych czasów 
powstały z braku odwagi i pełni życia, (jakim po
kolenia współczesne od dawnych się odróżniają. 
Z  kolei szarość ta ogólnie przyjęta następne po
kolenia wychowuje już od dzieciństwa w obojęt
ności barwnej i w lęku przed kolorem . T en  lęk 
kotorystyczny, jako jeden z wielu lęków, przegry
za dusze ludzkie zwolna, lecz stale, łączy się 
z innymi lękami, przeradza się w nie i tworzy 
oto szarego dzisiejszego człowieka, nawet arty
stę, który - -  z  kolei — z lękiem kolorystycznym 
tworzy dzieła swoje i w dalszym ciągu szerzy 
lęk przed kolorem, niezrozumienie koloru, przy
gnębienie kolorystyczne, oraz bezsilność i bez
myślność kolorystyczną o ile gdziekolwiek zechce 
się zapomocą barwy wyrazić —  ów biedny, sza
ry człowiek dzisiejszy.

Szarość panuje dziś wszędzie — nietylko 
w strojach. Mowa nasza jest szara, ńieobrazowa, 
pospolita, objektywna. G esty nasze i sposób ży
cia — bezbarw ne i nieplastyczne. Uczucia i wzru
szenia przecedzane przez umysł rozważający 
i rozsądny zatracają bezpośredniość swoją, barwę 
i świeżość. Cale  życie w ewnętrzne i zew nętrzne 
objęte jednym lękiem oryginalności, indywidual
ności, koloru. Nawet muzyka staje się szara, 
rozumna i nieplastyczna.

Świat oczekuje nowego pchnięcia gwałtow
nego. Narody oczekują twórców życia nowego, 
głębokiego i pełnego. Sztuka, artyści nie są

a  nauka o obyczajach“; 2) ten ostatni samodziel
nie do tychże wniosków doszedł. W nioski owe 
podziela również Durkheim, któremu być może 
koncepcja nowa zawdzięcza nawet pierwszy swój 
szkicowy zarys, wyłożony w dziele: „Podział pra
cy społecznej“, 3) zarys co do czasu wyprzedzają
cy znacznie dzieła Bayeta i Levy-Bruhla.

U nas pierwszym a  zarazem jedynym do
tychczas myślicielem, który podjął próby zróżni
cowania w dziedzinie moralności stanowiska te o 
retycznego i stanowiska praktycznego, jest Ale
ksander Świętochowski. *) Ścisłą g ranicę ustala 
on między etyką a etologją. Gdy zadaniem eto- 
logji, według niego, winno być badanie rzeczywi
stości moralnej, t. j. pojęć, instytucji, obyczajów 
i uczuć moralnych, zadaniem etyki, tymczasem,

winno być reform owanie tej rzeczywistości, jej 
urabianie W kierunku indywidualnie i społecznie 
pożądanym. Stosunek tedy etyki do etologj 
przedstawia się tak samo, jak w innej dziedzinie 
działalności, stosunek medycyny do biologji, lub 
technologji do fizyki i chemji.

Nie ulega wątpliwości, że  koncepcja tego 
stosunku stanie się drogowskazem przyszłych 
w tej dziedzinie badań, drogowskazem badań 
i pochodnią w strząsających przełomów. Dzięki 
nim, być może, z czasem  opustoszeją ogrójce 
cnoty, ale zato zaludnią się i rozkwitną p o 
la pracy społecznej, pola kultury i twórczości.

!) „La Morale et la Science des Moeus*, Paris,

’) „La Division du travail'', Paris, Alcan.
*) P. „Źródła moralności". Warszawa, Gebethner 

i Wolff.



tworem poza — i międzynarodowym, lecz z krwi 
i kości narodu wyrośli, przezeń ukształtowani ra
sowo, wzajem na  naród swój oddzialywują, dodat
nio lub ujemnie. O d was, artyści-malarze! w tym 
samym stopniu co i od muzyków, rzeźbiarzy, bu
downiczych, poetów, filozofów, polityków zależy 
przyszłość całego narodu i jego twórczość naj
w ażniejsza — tworzenie ludzi rasowych. Sztuka 
Wasza staje się sztuką narodu, odwaga wasza — 
odwagą narodu na długie pokolenia.

Jeśli odwagą poety jest uczucie i słowo 
mocne, to odwagą artysty-malarza jest mocne 
uczucie i kolor, kolor nietylko W tonie swym 
głęboki, przemyślany, pewny siebie i tęgi lecz 
i ujęty w równie mocny rysunek, albowiem jest 
to jedno: niema koloru bez kształtu.

Po tę  tężyznę koloru, po jego swojskość 
i bezpośredniość, po wzory harmonji jego i od
wagi należy do ludu naszego pójść i wszystkie 
jego skarby kolorystyczne wziąć jako swoje, jako 
dziedzictwo swoje z prawem i obowiązkiem roz
w inięcia go i pogłębienia. Nie można już dłużej 
obracać się w tym nudnym, ogólno-europejskim 
kolorze, jaki się na wystawach utarł i wszędzie 
upodobnił. Nie można juź dłużej oczu i serc 
karmić tym lękiem koloru, tymi jego niewolniczy
mi granicam i skali objektywnej, a  raczej pseudo- 
objektywnej, zaś w gruncie rzeczy — anemicznej. 
Bowiem dochodzę do przekonania, że  objekty- 
Wizm jest anemją ciała i mózgu.

Najwyższy subjektywizm koloru oparty na 
cechach narodowych i z  nietkniętych pokła
dów sztuki ludowej czerpiący soki swoje —  oto 
hasło na dziś dla malarstwa polskiego. Malarstwo 
japońskie w strząsnęło Europą i staje się coraz 
Wyraźniej punktem wyjścia a przynajmniej jednym 
z punktów wyjścia dla sztuki najmłodszej. My — 
Polacy posiadamy pod stopami swymi coś lep
szego jeszcze, grunt pewniejszy, a tak bliski, po 
który jeno sięgnąć trzeba: stoimy przecież na ki
limie chłopskim. Niel Raczej śpimy na nim, 
lecz dość oczy uważnie otworzyć, ażeby ujrzeć 
i zrozumieć, co czynić należy.

Lecz i do tego potrzeba odwagi. Dla zdo
bycia odwagi, która ma rańtuch Wiejski unieść 
jako sztandar odrodzenia malarstwa — także po
trzeba odwagi. Nie zahaczmyż się o  to błędne 
koło zdobywania odwagi! Lecz... tyle wszędzie lę 
ku, że doprawdy z  sam ego lęku przed lękiem już 
można stać się odważnym.

SI. P ieńkow ski.

Z Teatru.

I  eatr  Rozmaitości kam panję zimową rozpoczął 
sztuką Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Gra 

se rc“. Fakt, iż dramatopisarz, „młody" zwłaszcza, 
winien widzieć swe utwory w wykonaniu możli

wie najlepszym 1 że  stosunek między jego za
miarami a  pełnym ich uzewnętrznieniem skonsta
towany naocznie najwięcej się przyczynić może 
do kultury talentu, — raz jeszcze stwierdza się 
św ieżo ' wystawioną sztuką Kiedrzyńskiego. W y
nik ostatniego konkursu dramatycznego teatrów 
rządowych otworzył autorowi „Dzisiejszych“ pod
woje .pierw szej sceny polskiej“, dal mu możność 
plastycznie sprawdzić wszystkie jego zalety i wa
dy, i em anując się z ostatnich, pierwsze kultywo
wać i potęgować. Rezultat tego procesu widnie
je w „Grze se rc “. Sztuka ta jest ewolucyjnym 
etapem talentu Stefana Kiedrzyńskieg'-, talentu 
rdzennego i samorzutnego. Zasadnicze momenty 
sztuki, trzy główne nity, trzymające konstrukcję 
dramatu: zawiązek intrygi, przełom w połoWie 
sztuki (koniec aktu drugiego) zmierzający prosto
linijnie ku katastrofie i finał „Gry se rc“, trzy 
więc główne koordynaty decydujące o Wartości 
utworu są tak w zamierzeniu jak w wyrazie sa
mym mocnym i pełnym wytworem procesu twór
czego, są cenną zdobyczą roku ostatniego dla 
konsystencji talentu autora. Reszta niewątpliwie 
przyjdzie z czasem. T a  reszta — są to prawdy 
wyższe, które D ante zwał „anagogicznymi“, to]— 
ów wtórny allegoryczny pokład w dramatach 
ibsenowskich, to obszary, do których utwór dany 
jest jakby drogowskazem, to  -  powiedziałbym: 
metafizyka sztuki. Możność osiągnięcia owej 
reszty koincyduje z ‘rozwojem indywidualności ar
tysty, nie rodzi się z nim jak talent, lecz pozwa
la s ię  zdobywać i to stopniowo.

Stosunek owej reszty do talentu jest jak 
stosunek wyrobu do narzędzia: trzeba mieć na
rzędzie i wówczas dopiero drogę celowego nim 
operowania aby utworzyć wyrób dany; materjałem 
zaś jest cały świat. S tefan Kiedrzyński ma ta 
lent, którego mógłby mu pozazdrościć niejeden 
ze starszych „młodych“ kolegów, resz ta  więc le 
ży w granicach możliwości jego pracy, kultywo
wania talentu i rozszerzania horyzontów indywi
dualności.

W  „Grze se rc “ są  już próby konstruowania 
metafizyki sztuki, lecz w próbach tych autor mie
rzy swe siły na zamiary, są one raczej rezulta
tem wpływów niż samoistnego dióg  szukania, nie 
wypływają jako konsekwencje z faktów lub s ta
nów utworu, lecz z  rezonerstwa bohaterów, nie
tylko nie tworzą szczytów, lecz tngławią tak pe
wne nieraz zarysy sztuki. Poza tym jak rzekłem 
„Gra se rc “ posiada walory kategorycznego utwo
ru dramatycznego. T alent Kiedrzyńskiego pozwala 
mu naturalistycznym swym charakterem  wyrastać 
z bezpośredniego kontaktu z  życiem w krzew 
bujny, kwietny, czerpiący swą moc i woń z z ie
mi a barwy z promieni słońca. Naturalistyczna 
bezpośredniość obserwacji autora dala sztuce typ 
tak pyszny i dosadny W rysunku jak Julek-tele- 
grafista. Sz tuka  była wystawiona i naogół grana 
bardzo dobrze. Na czele grających należy 
postawić kreację pani Ordon-Sosnowsklej W roli 
Ireny Orczyńskiej, kreację przeprowadzoną z ca
łą  konsekwencją przez sztukę w myśl inten
cji autora, z  całą pewnością i czystością tonu. 
Bardzo ładnie a zwłaszcza niezmiernie dyskretnie 
zarysował typ Romana p. Brydziński, pierwsza 
czysta młodzieńcza miłość W delikatnych uze
wnętrzniona pastelowych barwach pozwoliła arty
ście stworzyć kilka szczerze lirycznych, pięknych 
scen. Z  pozostałych aktorów p. Śliwicki w czarno- 
charakterystyczno-rezonerskiej roli Radwana, p. 
O werło jako Ju lek—telegrafista, p. W ojdałowicz— 
Orczyński i Wilczyński — Morski (w grze, nie ty



pie, typ bo o charakterze czechowsko-kslążkowym 
nie jest względem utworu współczynnikiem dodat
nim) tworzyli harmonijny wtór dla głównej pary 
bohaterów.

K lem ens B oruta .

Z muzyki.

ieśmiertelną „Halką“ zainaugurowano W tea- 
'  trze W ielkim tegoroczny sezon operowy. Pięć

dziesiąt cztery lata upłynęło od chwili, kiedy „Hal
ka“ po raz pierwszy ujrzała światło kinkietów 
w Warszawie i od tej chwili p i  dziś dzień nie 
straciła nic na  sile swego uroku. C echą domi
nującą „Halki" jest niczym niewypowiedziana pro
stota muzyczna, na  jaką niewiele kto z kom po
zytorów zdobyć się umiał (M eyerbeer w niektó
rych ustępach czwartego aktu „Hugonotów" i 
Gounod). Tak jednak nieprzebranego źródła pro
stoty i szczerości jakie miał M oniuszko, w żad
nym z kompozytorów dopatrzeć się nie możemy.

Z  pomiędzy Wszystkich kompozytorów oper 
nie znamy ani jednego, któryby tak pilnie i gorli
wie przestrzegał praw piękna, jak Moniuszko. 
Ż adna pokusa, największe obiecująca powodzenie 
nigdy skłonić go nie zdołała do użycia jakiegoś 
efektu, któryby się tym prawom sprzeciwiał.

Instrumentacja Moniuszki była nadzwyczaj 
wykwintna. Nie była wprawdzie olśniewająca, 
jak u wszystkich rutynistów, lecz przeglądała z  niej 
zawsze niezmierna wynalazczość dowcipu

Moniuszko należał do małej liczby kompozy
torów, szanujących chwile natchnienia. Zwykle 
zostawiał swe utwory nietkniętymi, takimi, jakiemi 
pod wpływem natchnienia się zrodziły, nie pod
dając ich następnie pod ścisłą kontrolę zimnego 
rozmysłu, coby niezaprzecznie silnie na ostudzenie 
wpłynęło.

W  takich warunkach zrodziła się „Halka“, 
jako najbardziej skrystalizowana i charakteryzująca 
bogatą twórczość Moniuszki.

W ykonanie „Halki" stało na relatywnym po
ziomie artystycznym, jedynie p. D y  g a s  potrafił 
dać k reację niepowszednią, wczuwając się głębo- 
koko w interpretowaną postać, tworząc całość 
silną i wyrazistą.

O rkiestrą prowadził p. Ś l e d z i ń s k i  sza
blonowo, niekiedy zbytnio przewlekając tempa.

„Lohengrin“ opera w 3 aktach R. Wagnera.
W Polsce nie może być mowy o kierunku 

Wagnerowskim. Przedewszystkiem jesteśmy w mu
zyce znacznie w tyle. Chopin odbiegł od nas 
o świat cały, Moniuszko nie wskazał kierunku. 
W ostatnich dopiero kilkunastu latach poczęto się 
u nas uczyć i pracować naserjo i tych kilku młod
szych kompozytorów, któtych posiadamy, zaliczyć 
możemy do rzędu nietylko utalentowanych, ale 
zarówno obdarzonych prawdziwą przezornością. 
Dziś posiadamy już w Polsce cale zastępy ludzi, 
rozumiejących i odczuwających duch W agnera, 
którego melodje odznaczają się po większej czę
ści zwrotami niebywałymi, posiadają niepospolitą 
wykwintność i głębię.

„Lohengrin" jest jednym z  tych utworów 
W agnera, W którym dominuje pierwiastek muzyki 
lirycznej, zabarwiony niiezwykle efektownymi, i ja
skrawym kolorytem.

Muzyka r Lohengrina“ jest typowo istotnym 
dziecięciem swego czasu, najbujnieiszym wyrazem 
nowoczesnego pożądania, now oczesnego senty
mentalizmu, przetłumaczonym na język muzyczny. 
Dla zrozumienia jej potrzeba dwóch rzeczy: poważ
nej myśli i wykształcenia, tak jak wykształconym 
trzeba być, aby zrozumieć „Fausta“ G oethego. K on
centracja umysłowa, której brak naszemu społe
czeństwu we wszystkich iego sferach, jest niez
będną dla pojęcia nietylko artystycznej wartości, 
ala i filozoficznej podstawy dzieł W agnera.

Efekty dramatyczne, wynikają z serdecznego 
hymenu wiersza i melodjii i są  w dziełach W agne
ra takie, że  będąc  jako poeta niższy od G oethe
go, nie dosięgając jako muzyk wyżyn BeethoVe- 
na — jako autor dramatyczny jednak może W ag
ner być porównany do Szekspira.

„Lohengrin" powstał w któtkim okresie cza
su po „Tannhauserze i już w roku 1849 został wy
stawiony po raz pierwszy w operze D rezdeńskiej.

„Lohengrin“ zamyka cykl uworów, w których 
W agner opiewa pierwiastek tęsknoty i szuka czyn
ników etycznych, decydujących o losach jego bo- 
hatorów („Latający H olander“, „Tannhaiiser“ i „Lo
hengrin“).

Najbardziej zakończony W opracowaniu wy
daje się „Lohengrin", w której potężny genjusz 
W angera stworzył i utrwalił najrozleglejsze formy 
artystyczne.

Jak  wystawiono „Lohengrina" w W arszawie?
Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że ca 

łość śpiewano na scen ie  warszawskiej po raz 
pierwszy po polsku. O pery wyuczono się do
brze, nie odczuto jej natomiast prawie wcale; 
na scenie nie czuło się W agnera, nie czuło się 
twórczości jego ducha i głębi myśli. N a czoło 
zespołu bezsprzecznie wysunął się p. D y g a  s, 
niepospoliiy przedstawiciel roli tytułowej, który 
rolę Lohengrina śpiewał z zapałem, brawurą 
i porywającą młodością. Głos jego brzmiał czy
sto, pięknie i spiżowo. Cała k reacja godna była 
pierwszorzędnej sceny  zachodnio - europejskiej. 
Elsę śpiewała p. W o h l ,  nie zaw sze wychodząc 
zwycięzko z podjętego zadania, szczególniej 
w wyższych rejestrach brak było artystce tonów 
czystych, wskutek czego przepadały momenty 
najbardziej godne zaakcentowania.

O rkiestrę prowadził p. C  i m i n i, dając do
wód absolutnego niezrozumienia twórczości W a
gnerowskiej; pomijając zbytnią szorstkość ruchów, 
kapelmistrz zbyt często pozwalał unosić się tem
peramentowi, zapominając o subtelności W agne
rowskich Leit-Motiv’ów, właściwych tem pach i si
le akompaniamentu. Chóry z wyjątkiem niektórych 
scen II aktu śpiewały zgodnie i rytmicznie.

Wystawa nie pozostaw hła nic do życzenia. 
T ajem nicą reżyserji pozostanie jednak kwestja, 
skąd wzięła się w III akcie dekoracja W stylu 
bizantyjskim?..

D r. J . N eum ark.

Z PRASY.

Z prasy  polskiej.
*** Kandydaturę Jana  K ucharzewskiego po

parła w iększość stronnictw polskich. Je s t ona 
protestem  przeciwko demagogji, która ze sztan



daru narodowego czyniła chorągiewkę partyjną 
i kalała go biotem najohydniejszych kompromi
sów. W takich warunkach jak nasz, każdy naród 
nastrojony być musi opozycyjnie; musi dążyć do 
zapewnienia sobie, jako całości, i każdej klasie 
społecznej oddzielnie, elem entarnych  praw do 
rozwoju, dobrobytu, legalnego głoszenia swych 
postulatów; musi uprawiać politykę prostolinijną, 
gdyż mało posiadając, od niczego odstąpić nie 
może. Naród który o tym zapomina przestaje 
być narodem i staje się sługą narodów.

Nie mogąc na terenie  dziwacznie skompli
kowanej kurji wyznaniowo-narodowościowej wystę
pować pod hasłem różnic ideowych i programo
wych, jednoczymy się pod wspólnym hasłem dą
żeń ku lepszej przyszłości. Pragniem y zdobyć 
dla każdego obywatela prawo głosu w sprawach 
politycznych i społecznych; łączymy się zatem 
przeciwko tym, którzy występując zawsze i wszę
dzie w imieniu całego narodu, na jego usta na
kładali kaganiec tak zw. „wyższych racji stanu“.

Jako  pismo postępowe za kandydaturą 
Kucharzewskiego wypowiada się K ur je r  P oranny : 

Za największe zlo, za najgroźniejsze niebez
pieczeństwo publiczne obóz postępowy polski musi

przewodników ludzi o barbarzyńskim sposobie czu
cia i myślenia, ludzi czyniących ze sprawy publicz
nej pole do harców ambicji, prywaty, obłudy i po- 
twarzy, ludzi nie gardzących ¿adnym środkiem dzia
łania i żadną, najwstrętniejszą agitacją, aby utrzymać 
na powierzchni siebie i swoją klikę, ludzi przeno
szących na pole wielkiej walki o obronę narodo
wego bytu te same niskie i ciasne pojęcia najwy
godniejszego przystosowania się do warunków ze
wnętrznych, ludzi idących pięściami na przebój 
w Walkach domowych a pochylających nizko karki 
tam, gdzie czują, że skórze ich rąk zagrażałyby 
najlżejsze zewnętrzne zadraśnięcia. W obaleniu 
przewagi tych ludzi leży pierwszy Warunek oczysz
czenia atmosfery naszego narodowego życia.
Jego  kandydaturę popiera nawet Goniec , 

organ wątpiących o celowości obecnej,akcji par
lamentarnej:

Aczkolwiek zasadniczo nie jesteśmy za wy
syłaniem naszych przedstawicieli, wyrażamy jednak 
zadowolenie, że zwolennicy wyborów zdecydowali 
się już na postawienie kandydata na posła — czło
wieka zdolnego i uczciwego, a dzięki temu położy 
się nareszcie tym głosem zbiorowej woli tak dawno 
oczekiwany kres rozpasaniu i wyuzdaniu wyborcze-

Przeciw cynizmowi z  jakim p. Dmowski na
rzuca W arszawie kandydaturę własną wystąpił 
również niedawny jego sprzym ierzeniec, Kurjer 
Zagłębia:

Dyktator zbankrutowanej partji staje się naj
szkodliwszym w a r c h o łe m , burzącym jedność 
wewnątrz narodu, a za to szukającym — „ugody“ 
zewnątrz. Powtarzają się najsmutniejsze karty na
szej historji przedrozbiorowej, gdy w imię „patryjo- 
tyzmu“ szukano „pomocy“ w Petersburgu, Berlinie 
czy Wiedniu, a w kraju szerzono hasła walki bra 
tobójczej.

Niedawno p. J. Ursyn W gorąco napisanych 
artykułach wzywał do niepomijania, mimo wszyst
kie błędy, p. Romana Dmowskiego w obecnych ra
chubach wyborczych, gdyż w Polsce brak ludzi, 
wyrobionych w akcji politycznej. To samo zdanie 
podzielały jeszcze przed kilku tygodniami wszyst
kie poważne kola społeczne w Warszawie. Ostat
nie wszakże wystąpienia p. R. Dmowskiego na

wiecach warszawskich, jego artykuły W „Gazecie 
Warszawskiej" i w ad hoc założonej dwugroszowej 
„Gazecie£  Porannej" — rozczarowały wszystkich 
ludzi dobrej woli i dowiodły, że grupka endecka 
niezdolna jest dzisiaj do żadnej już pracy zbioro
wej dla dobra ojczyzny,’ bo w niej góruje wyłącz
nie interes partyjny nad najoczywistszymi interesa] 
mi dobra publicznego.
W  tym samym duchu wypowiada się reali

styczne Słowo:
Po rozbiciu usiłowań ustalenia kandydatury 

poselskiej z Warszawy w drodze ogólno-obywatel- 
skiego porozumienia, rozpoczęło się z jednej stro
ny organizowanie na własną rękę przez Narodową 
Demokrację walki wyborczej przeciwko żydom, 
z drugiej • -  próby stworzenia bloku wyborczego 
grup lewicowych przy udziale żywiołów bezpartyj
nych, skupiających się około „Kurjera Warszaw
skiego" dla przeprowadzenia Wspólnego kandyda
ta. Kandydat ten znaleziony zoslał w osobie p. Ja
na Kucharzewskiego.

Pragniemy, aby stanowisko Stronnictwa Poli
tyki Kealnej Wobec tych dwóch faktów było dla 
ogółu zupełnie jasnym i wyraźnym i dlatego oświad
czamy, że pomimo obecnej wspólności poglądów 
na zadania polski‘go przedstawicielstwa parlamen
tarnego z Narodową Demokracją w akcji wybor
czej, którą prowadzi, łączyć się nie możemy, po
nieważ akcja ta prowadzona jest pod hasłami nie
nawiści, z którymi nasze uczucie moralne i chrze
ścijańskie pogodzić się nie może.
W ięc jedni z ogólnych zasadniczych, inni wy

łącznie z etycznych względów zwracają się prze
ciwko demokracji narodowej. P. Dmowski, lub 
jego lejb-gwardzista ma słuszność najzupełniejszą, 
gdy pisze w G azecie  W arszawskie/:

Gdybyśmy o nastroju opinji wnioskować mieli 
z artykułów niektórych dzienników warszawskich 
lub z oświadczeń przedstawicieli partji, musielibyś
my dojść do Wniosku, że opinja społeczeństwa pol
skiego dawno i stanowczo odwróciła się od repre
zentacji naszej w Petersburgu, że potępiła jej poli
tykę, w konsekwencji zaś — wybory obecne mu
szą dać rezultat taki, że przedstawicielstwo pol
skie w Dumie zostanie gruntownie co do swego 
składu i co do kierunku swej polityki zmienione. 
Tak! niestety p. Roman D nuw ski miewa 

jedynie rację wówczas, gdy pisze — w trybie wa
runkowym.

KRONIKA,

TRZECIA DUMA poświęciła na obrady 2,980 godzin 
16 minut. Jeżeli Weźmiemy pod uwagę, że utrzymanie 
trze -iej Dumy w ciągu pięciu lat kosztowało 13,513,700 
rubli, to kożda godzina pracy prawodawczej kosztowała 
skarb państwa 4,535 rubli.

W przeciągu tego czasu jeden z posłów przema
wiał 374 razy, jeden 324 razy. Od 201 do 300 razy prze
mawiało dwóch posłów, od 201 do 25 razy 3 posłów, od 
151 do 200 — siedmiu posłów, od 101 do 150 — U po
słów, od 51 do 100 razy —48 posłów, od 26 do 50 razy— 
54 posłów, od 11 do 25 razy — 78 posłów, od 4 do 10 
razy — 92 posłów. Trzy razy przemawiało — 22, dwa

Ani razu nie’przemawiało 93 posłów, W tej liczbie 
8 prawicowców, 22 nacjonalistów, 5 niezależnych nacjo
nalistów, 42 październikowców, jeden muzułmanin, jeden
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pólak, 6 postępowców, 4 kadetów, jeden członek grupy 
pracy i trzech bezpartyjnych.

Usunięcie z sali obrad było zastosowane 38 razy 
względem 31 posłów.

W ciągu lat pięciu Duma przyjęła 2,346 wniosków 
rządowych, — odrzuciła 79. 215 wniosków Duma nie 
zdążyła rozważyć.

Jeżeli zważymy, że z ogóinej liczby przyjętych 
przez Dumę. w ciągu 2,980 godzin wniosków, Rada pań-

jednawczym, dwie ustawy nie uzyskały sankcji cesar
skiej, 26 zostało zwróconych przez radę państwa — wy
nika pytanie, ile kosztował każdy wniosek rządowy?

KONKURS NA NOWELĘ. Redakcja „Kurjera 
Litewskiego" ogłasza konkurs na nowelę (500 -  ‘¿.mi 
wierszy druku), której lemat ma być zaczerpnięty z życia 
Współczesnego, lub z przeszłości Litwy i Białorusi, albo 
Wreszcie z życia wychodźców z tego kraju. Utwory za
kwalifikowane przez sąd konkursowy wydrukowane zo
staną w „Kurjerze Litewskim“ i opłacone zwykłym hono- 
rarjum, czytelnicy zaś tego pisma większością głosów 
wybiorą dwa najlepsze utwory, z których jeden otrzyma 
(poza honorarjum) nagrodę pierwszą w rozmiarze 300 
rubli, drugi zaś drugą w rozmiarze 1(10 rb. Termin nad
syłania rękopisoW upływa 15 (28) grudnia r. b Rękopisy 
wysyłać należy pocztą pod adresem:

..Wilno. Redakcja „Kurjera Litewskiego", z zacho
waniem zwykłych warunków konkursowych.

W ZW. RÓWN. KOBIET. Dn. 1 b. m. w Związku 
Równ. Kobiet odbyło się posiedzenie poświęcone spra-

Zebraniu przewodniczyła p. Reinschmit-Kuczalska,
W celu zaznajomienia zebranych z sytuacją zabrał 

glos p. Łypacewicz, który umotywował pobudki połącze
nia się secesji Nar. Dem. ze Zjednoczeniem Postępowym 
w celu popierania kandydata na posła p. Jana Kutha- 
rzewskiego.

W sprawie tych motywów zabierali jeszcze głos 
p. Waydel i Kurnatowski, proponując Zw. Równ. popiera
nie kandydata KucharzeWskiego.

P. R. Kuczalska potępiała dotychczasową działal
ność Kola polskiego -w Dumie. P. Bojanowska również 
nawoływała do solidaryzowanin się ze Zjednoczeniem Po
stępowym, z zastrzeżeniem jednak, aby kandydat Kucha 
rzewski w razie przejścia na porządek dzienny obrad 
W Dumie sprawy równouprawnienia kobiet, wypowiedział

W dyskusji brali udział: pp. Pachucka, wypowiada
jąc się za zreformowaniem szkól żeńskich na wzór mę
skich, p. Zawadzka — za prawami robotnic, jako żon 
i matek, Lubińska — w sprawie traktowania równoupraw
nienia kobiet, jako postulatu narodowego i Dicksteinówna 
w sprawie zorganizowania wspólnego wystąpienia stowa
rzyszeń kobiecych w celach wypowiedzenia się i zrefor
mowania programu.

Zapadła następująca uchwala:
„Związek równouprawnienia kobiet polskich na ze

braniu w dn. I października, przyjmując z zadowoleniem 
wiadomość o wspólnie postawionej przez stronnictwa po

stępowe i secesję N. D. kandydaturze na posła miasta 
Warszawy p. Jana KucharzeWskiego wzywa kobiety do 
równouprawnienia dążące, aby wpływem swoim w rodzi-

akcje. mającą na celu spójne działanie dla ogólnego — 
narodowego dobra.

Uchwala także zwrócić się do kandydata p. Jana 
KucharzeWskiego z wezwaniem, aby w mowie programo-

przyznania kobietom praw wyborczych do-Dumy 
i samorządu Królestwa °olskiego. rozszerzenia praW mę
żatek. prawodawstwa zwalczającego nierząd i handel ży 
wym towarem, równouprawnienia kobiet w zakresie nau
ki, wykonywania zawodów, zajmowania urzędów i prawo-

stoWarzyszenia i związki kobiece, aby także zainterpelo- 
waly kandydata na posła o jego poglądy na prawa kobiet 
dla wykazania tym solidarnym wystąpieniem, iż kobiety 
stanowią silę społeczną, z którą się rachować należy".

O F I A R Y .

Na wpisy dla niezamożnych uczni szkół prywat
nych polskich J. J .  z  Pniewa rb. 10.

K siążki n ad e s ła n e  d o  R edakc ji:
Ernest Helio: „S t u d j a i s z k ic e * . Wybrał i prze

łożył Walery Costomski. Wydawnictwo „Symposion*. 
Lwów, Nakładem księgarni polskiej B. Połonieckiego. 
Str, 238.

Jułjusz Kleiner: „Z y g m u n t K ra s iń s k i* . Dzieje 
myśli. Tom I. Lwów, 1912. Nakładem Tow. Wydawni
czego. Str. 380.

Museion, miesięcznik poświęcony literaturze i sztu
ce. Rok II, 1912. zeszyt VIII (Sierpień).

Emil Faguet: .K o c h a j  R o d z in ę * . (Dziesięć
przykazań miłości). Z francuskiego przełożył A. L. 
Warszawa, M. Arct. 1912. s tr  100.

Jan Gołębiowski: „ P o c z ą tk i  n a u k i  p e r s p e k 
tyw y*. Podręcznik dla uczącej się młodzieży. 210 ry
sunków w tekście. Stanisławów. Nakładem księgarni 
Marjana Hasklera. Str. 150.

Cycylja Łubieńska: .S p r a w a  d y sy d e n c k a * .
Monografie w zakresie dziejów nowożytnych, wydawane 
przez Szymona Askenarego. Tom. XIII. Warszawa. Str. 
100. Cena kop. 60.

Stani8laus Herse: „ F r a u e n a r b e i t  im K o en i-  
g r e ic h  P o le n “. Zurych.

Barjan Kukieł: „ P ró b y  p o w s ta ń c z e  po  t r z e 
c im  r o z b io r z e “. Monografje w zakresie dziejów 
nowożytnych wydawane przez Szymona Askenarego. Tom 
XIX. Str. 512. Cena rb. 1 kop. 50-

POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Mask 
skiego. — Straszewicz contra Dmowski. —
go. — Kanibalizm. — ODCINEK: Ogrójec cno ----- _ _____________     ,_...
Przyjaciele ludzkości,przez Briinna.—Ich solidarność, przez Avanti.— BADANIA NAUKOWE: Koopera-
tywa jako forma ustroju przyszłości, przez Dr. Z. Daszyńska-Golińską. — KRYTYKA: Z filozofji mnlar 
stwa, przez St. Pieńkowskiego. — Z teatru, przez Klemensa Borutę. — Z muzyki: przez Dr. J. Neumarka — 
Z PRASY: Z prasy polskiej, -  KRONIKA. -  Ofiary. -  Książki nadesłane do Redakcji.

Za redaktora: Wincenty Rzymowski. Wydawca: Józef Jabłoński.
Druk. L. Bogusławskiego, Warszawa, S-to Krzyska 11.



3  Tow. Iz a je m n . Kredytu
W arszaw a, 6 r y w a ń sk a  6

Załatwia wszystkie operacje bankierskie szybko 
i akuratnie. Korespondenci we wszystkich zakąt

kach Rosji.

E K O N O M I C Z N E
TOW ARZYSTW O

P ożyczK ow o. oszczęoN ośc iow e
Złota 22, Telefon 227-88.

Przyjmuje wkłady na oprocentow anie. P łac i.od  
4  do 6 '/j7o- Załatwia czynności zastawowe, po
średniczę i zleceniowe, tudzież incaso weksli 

i rachunków.

WYDAJE POŻYCZKI DO 1,000 RUBLI. 
Biuro otwarte od 10 — 5 i od 5 — 7  wlecz.

N A J L E P S Z E

PATEFONY
ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową 

głośno, czysto i naturalnie.

Nowe udoskonalone modele nadeszły.
W  repertuarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 

sceny humorystyczne, tańce etc.

Ceny płyt zniżone

“ r ” !  ADAM KLIMKIEWICZ.
za  G 0 ^ W K ^ ^ J ^ J J ( /a « z a w a ^ J J U E ^ Z B O W A ^ jM j ¡ S ! j ) ^ ^ ^ ^ jA ^ R A T V .
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—  CYRKLE, SUWAKI RACHUNKOWE, »

"  —  —  —  MIARKI, TRÓJKĄTY —  —  —  *

_ P O L E G A  _

|  Tow . u rzą dze ń  sz ko ln ych  i  pom ocy naukow ych |

! „URANIA“
■ Warszawa, Bracka 18. Telefon 77-60. B

 ■   1

K A R O L  J A R O S Z
przedtem Z IM L E R  i  S p ó łk a  

K R / KÓW,

RYNEK 41 Lin ja  A B ...

Kapelusze damskie
oryginalne Modele paryskie

Kapelusze ża ło bn e , Panama i S portow e.
Wybór wielki. Ceny przystępne,

Prenumerata .Prawdy“
wraz z bezpłatnym dodatk

W Warszawie: miesięcz. kop
70, kwartał, rb. 2 ,-----
rb. 8, z odnosz. do <

z przesyłką poozt. do wszyst
kich miejsc Królestwa. 
Cesarstwa i zagranicy: 
kwartalnie rb. 2 Kop. 50

Redaktor przyjmuje intere
santów codziennie, o- I 
prócz niedziel i świąt j )  
od 4 -5  pp.

sylki. Rękopisy drobne 
nie zwracają się. 

irespondencji nieopłaco
nych lub niedostf ‘

Rękopisów nie odsyła się.A
tych mogą je odbi<

Ceny ogłoszeń jednorazowych:
Okładkę str. 2, 3, 4 Rb. 60

  ........................ za '/ . 3 0 . - za '/ , 15.—
w przeciągu trzech mie- II za 7.50
sięcy. osobiście w re- Okład. str. l-a Rb. 80.— za 
dakcji lub za pośred- II '/ , 40.—za ■/« 20.—za 1/« l0-—

Przedpłatę przyjmują: admini 
straci a Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, 
kjoski i kantory pism 
perjodycznych.

Sprzedał pojedynczych nume
rów po kop. 20 w War
szawie w Administra
cji pisma i w kjoskach

Administracja otwarta codzien
nie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt, od godz.

Drukarnia L. Bogusławskiego, Warszawa. Świętokrzyska 11. Telefon 195-52.


